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Wydanie południowe.
„GŁOS NARODU11

Wyohoizi dwa razy dziea 
nie, o godz. 12-aoj w po­
łudnie i c godzinie 6-tej 

wieczorem.

PRE in Um ERa T A  wyno­
si w Krakowie, miesig- 
oznie 2 kor.. awansluic 
kor. 6, za jednorazowi) 
zanoszenie do dama do­
płaca si? 40 hal., za dwu- 

raźc ie  60 hal.

Na prowincji: miesię­
cznie kor. 2 hal. 70, kwar­
talnie kor. 8. W  państwie
Niemieokiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach kwartalnie kor. 12. Za I nieopi.ezgtowane nie podlegają opłacie pocztowej.— Rgkopisów redakcjr nie zwraca 
Worazowę wysyłkg dziennie dopłaca sig cr-O ha. ir.iesigozmo Zmiana adresu: 40 hal. | Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. „Glos Narodu11 Kraków. Tel. Nr. 19

Ogłoszenia (inzeraky) przyjmuje kierownik tego d-,lalu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze mseratowem ,,Głosu Narodu1', ród ul. św. Krzyża l Mikołajskiej 1. 7 
Oa miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy ncstgpny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierwszy raz 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 80 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 taL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. sokołowski, Pasaż 
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K r . E£0 K ra k ó w , c z w a r te k  21 s ie rp n ia  1908 r .  R o k  XVT.

W ychodzi d w a  razy  dziennie. ( * n a  J O  h a l e r z y  Wychodzi dw a  razy  dziennie. _ . g ł o s  n a r o d u

Dziennik polityczny założony w r. 1892 przez JOZEFA RuGOSZA

=  Redaktor naczelny: Dr. Antoni Bwajire. =

Osobna prenumerata aa 
wydanie wiccz. wvnot»ł 
miesięcznie w miejsow 
z odnoszeniem do domn 

korong.

Numer połudn. 10,hal. wie­
czorny 4 haL Liśty pie­
niężne przekety naprenu- 
meratg i Inseraty, franac 
do Administracji „Glosa 
Narodu". — Prenumerktg 
óprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrgbie 
monarohji w państwie 
niemieokiem. Reklamacje

Bankructwo socjalizmu.
Pani Róża Luksemburg, słynna róża jery­

chońska polskiego (?) socjalizmu, która zresz­
tą stosownie do okoliczności, występuje jako 
żydówka, Polka lub nawet Niemka, — ogłosi­
ła obecnie gwałtowną krytykę działalności pol­
skiej paitji socjalistycznej pod zaborem rosyj­
skim. Krytyka pochodząca ze źródła tak nie- 
podejrzanego zasługuje ze wszech miar na u- 
Wagę.

„Wojna partyzancka opryszków, — pisze 
pani Luksemburg, — przeciw własności pry- 
Wp.tnej pomieszała się z walką klasową robot- 
ników przeciw ustrojowi społecznemu i poli- 

1 tycznemu11, a „metody łajdackiego proletarjatu 
ziewały się z akcją proletarjatu rewolucyjne­
go". Stwierdza, że „na ławie podsądnych w 
sądzie wojennym, w celach więziennych, na 
szubienicy niepodobna rozróżnić dziś rewolu­
cjonisty od łotrzyka, który padł ofiarą swej 
niezręczności przy łowieniu ryb w mętnej wo­
dzie i który bez drgnienia wymierzył lufę bra- 
Uninga w pierś ludzką, aby zabrać „86 rb. go­
towizną".

Zdaniem paui Luksemburg to „bezprzy­
kładne w dziejach rewolucji pomieszanie obo­
zów — bandytyzm pod flaga rewolucji, lum- 
pen-proletarjat pod flagą socjalizmu - zmie­
niło całkiem charakter dramatu, odgrywające­
go  się dziś w kamiennych murach łódzkich i 
warszawskich kazamatach. Nie tylko szeroka 
struga krwi, ale i błota spływa ze stoków Cy­
tadeli. Przerażająca demoralizacja w szeregach 
więźniów, zdrada 1 zaprzedanie sumienia, sta­
jące się objawem powszednim, zradzają na 
sądzie wojennym i w grobowej ciszy każni 
sceny z przedpiekla: wczorajszych „bojowców“ , 
wskazujących dziś z lodowatym cynizmem tu­
ziny swych towarzyszów, wczorajszych zdraj­
ców, wrzucanych do celi ich własnych ofiar 
na rozszarpanie, rozpaczliwe usiłowania samo­
bójstwa, żałujących swego upadku.

Rezultatem tego wszystkiego jest odraza 
i przygnębienie, jakie musi budzić cały ten 
ponury obraz. Ale pani Luksemburg nie na­
pisała swego artykułu tylko po to, aby stwier­
dzić tę odrazę i to przygnębienie Wytacza 
ona jeszcze formalny akt oskarżenia stronnic­
twu P. P. S. że „taktykę rewolucji doprowa­
dziło do zupełnego ponneszania z praktyką 0- 

d pryszków," a to wskutek „czysto mechanicz- 
*  nego pojmowania środków rewolucji i stąd 

przeceniania technicznych narzędzi walki, za- 
Hsobów pieniężnych i broni." Wyspecjalizowa­

nie „techniki bojowej" musiało obniżyć moral­
ny i umysłowy poziom wśród szeregów »bo- 
jewych.tc „Źe wśród ludzi, których jedynem 
rzemiosłem rewolucyjneni stało się ograbianie 
kas i napady z rewolwerem w ręku, którzy 
zaprawiani byli do igrania z życiem ludzkiem 
własnem i cudzem, na chłodno, w pojedynkę, 
powstać musiał cynizm i deprawacja moralna, 
ze po grabieżach dla partji, nastąpić musiały 
grabieże na własny rachunek bojowców, a po 

^Hhkkomyślnoj fanfaronadzie wyśrubowanego 
bohaterstwa, aż nazbyt często upadek moral- 
ł y  l/obec widma szubienicy, strach i zdrada,

to przewidzieć musiał każdy, kto umiał rozró­
żnić smutną arlekiuadę anai chistyczną od dra­
matu dziejowego proletariackiej walki klaso­
wej.« „Odrażający dramat ofiar obłędu polity­
cznego zdolen wywołać tylko pomięszanie po­
jęć i zwątpienie w kołach ludowych “

Pani Luksemburg nie ograniczyła się je­
dnak do scharakteryzowania sromotnego upad­
ku tej haniebnej pseudorewolucji. Poszukując 
powodów tej stracznej kompromitacji socjali­
zmu, znalazła je z radością w... nacjonalisty­
cznych pierwiastkach programu P. P. S .!____

Te nacjonalistyczne pierwiastki, mieszczą 
się chyba w nazwie partji, bo w jej nasłaniu 
nie odgrywały żadnej roii, a jeśli kiedy socja­
liści wystawili szyld patrjotyzmu dla obałamu- 
cenią mas ludowych, to 13 hasła narodowa 
unurzałi zawsze w mętach sromotnej zbro­
dni...

Nie nacjonalizm oczywiście doprowadził 
rewolucję do bagua bandytyzmu, ale popchnę­
ła ją tam chytrze i świadomie żydowska mię­
dzynarodówka, która umiała doskonale wyzys 
kać i spożytkować ślepy fanatyzm, zarozumia­
łość i biak rozumu politycznego socjalistycz­
nych przywódców. Jak dotąd skorzystali z re­
wolucji Niemcy, paraliżuiąc przemysł Króles­
twa, skorzystał z niej rząd, który uzyskał do­
skonały pretekst do ponownego pastwienia się 
nad nieszczęśliwym krajem. I  tak jeszcze raz 
pokazało się, że rewolucyjny socjalizm jest naj­
lepszą ostoją reakcji i najbezwzględniejszym 
wrogiem polskich narodowych interesów. A 
czy ten socjalizm nazywa się od parady pols­
kim, czy jak chce pani Luksemburg i jej współ­
wyznawcy międzynarodowym, skutek dla nas 
jest zawsze ten sam, płacimy wszystkie kosz­
ta roboty socjalistycznej i z największym wy­
siłkiem dźwigamy się z ciosów, jakie nam so­
cjalizm zadaje...

JHsjonarzc" ha^atyzmo.
Pruska hakata nie przebiera w środkach. 

Pogromcy dziatwy poznańskiej, katowanej za 
polski pacierz i autorowie rozbójniczej ustawy 
o wywłaszczeniu, występują obecnie w roli 
„misjonarzy", mających „nawracać"' Polaków 
na protestantyzm Niedawno pisaliśmy o po­
wstaniu w Kępinie „Towarzystwa ewangelizują­
cego" i jego odezwie. Jak się okazuje był to 
dopiero pierwszy krok planowanej akcji haka- 
tystów dążących nie tylko do zgermanizowa- 
cia, ale i do sprotestantyzowania Polaków. Jak 
donoszą pisma wielkopolskie, w Berlinie pow­
stał obecnie „Komitet dla misji między Polaka­
mi", który w przyszłą niedzielę urządza w 
Berlinie zebranie dla Polaków. Jak zapow ada 
ogłoszona odezwa, na zebraniu tern wystąpi 
„misjonarz" protestancki z Poznania p. I. Pe- 
traseh, który będzie przemawiać w języku... 
polskim. Jak widzimy, gdy chodzi o protestan 
tyzację, wtedy wolno na publicznych zębra- 
niach mówić po polsku, chociaż Polacy nie sta­
nowią w Berlinie 60 procent ludności, co we­
dług nowej ustawy o stowarzyszeniach ma być

koniecznym warunkiem ,do urządzania pol­
skich zgromadzeń.

Odezwa „Komitetu" nie tylko zaprasza 
Polaków do wzięcia udziału w tem polsko-ha- 
katystyczno-protestantyzycyjnem zebraniu, lecz 
zawiera prócz tego niezmiernie charakterysty­
czne wywody.

„Nie wszystkim wiadomo — czytamy wtej- 
odezwie —ze w dawnem Królestwie Polskiem 
przed mniej więcej 400 laty otwarto na oścież 
wrota Ewangielji i że nauka ta krocie miała 
zwolenników, Jednakże posiew ten boskich 
prawd zniszczono po części krwawo przez 
wpływ wdzierających się Jezuitów, za pomocą 
podstępu 1 gwaltu.(!) Szlachetrfych świadków 
ewangelickich wygnano z kraju, drugich wię­
ziono, innych umęczono(?). Od owego czasu 
naród polski popadł znów w rzymski katoli­
cyzm i z wyjątkiem niewielkich resztek słuZy 
mu ślepo i fanatycznie. Wskutek nieszczęsnego 
wpływu licznego a silnego duchowieństwa 
znajduje się naród katolicki, tak bardzo reli­
gijnie usposobiony w podaaństwie(!) rzym- 
skiem i nie zna drogi do światła i życia, do 
prawdziwej wolności. A  dzieci Boże w Niem­
czech, które zajmują się misją pomiędzy wszyst- 
kiemi szczepami ojczyzny i słogi swe wysyłają 
do pogan za morze, zapomniały(l) prawie zu­
pełnie o Polakach, których 3 — 4 miliony 
mają w swojern centrum, albo tez przypusz­
czały, że tu robota misyjna jest za trudna lub 
może daremna. Teraz uznał nas Pan za god- 
nych(!) pyśmy dzieło misyjne pomiędzy tym 
narodem poąjęli. Zesłał nam br. I. iPetrascha, 
pierwszego polskiego misjonarza w Niemczech.

Od dwóch lat rzuca on posiew między 
ludem, znosi prześladowanie, ale ma tę radość, 
źe teraz juz tu i ówdzie pytają i śledzą Pola­
cy na serjo za prawdą Mimo nienawiści du­
chowieństwa otwierają się tu i ówdzie drzwi 
dla ogłoszenia ewangelji, pisma w języku pol­
skim chętnie bywają czytane i z różnych oko­
lic rozbrzmiewa wołanie: Chodźcie do nas i 
pomóżcie nam. Ktokolwiek chce przystąpić do 
bundu misyjnego, niechaj się zgłosi do misjo­
narza I  Petrascha w Poznaniu, tak samo, kto 
traktaty, części biblji itd. rozpowszechniać 
chce między Polakami. Kto zaś przyczynić się 
pragnie datkami pieniężnymi, niechaj je wysy­
ła do kaznodziei Rob. Drewsa w Poznaniu O. 
5, ulica Buława 5. Bóg, Pan nasz, niech pra­
cy naszej między polakami pobłogosławi i 
wybawi (!) wielu jeszcze z tego narodu."

Nie wiadomo, co bardziej podziwiać w tej 
odezwie: czy bezczelność czy też obłudę ha- 
katystów. Apostołowie gwałtów, ucisku i bez­
prawia chcą „nawracać" katolików i „uwal­
niać" Polaków z „poddaństwa rzymskiego!" 
Zbyt jaskrawo jednakże w tej „misjonarskiej" 
akcji występują pazury hakatystyczne, aby lud 
polski dał się w błąd wprowadzić! Pozna się 
on niewątpliwie na pruskich „misjonarzach" 
którzy nie zawahali się. swe zbrodnicze za­
kusy tępicielskie wobec Polaków pokrywać 
płaszczem „religijnej" propagandy.

Ł
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Po zwycięstwie
jftilej jtafida.

Marokko ma tedy nowego sułtana. Pre­
tendent do tronu Mulej Hafid, brat prawowite­
go sułtana Abdul Azisa zadał swemu rywalo­
wi ostateczną porażkę i stał się jedynym wła­
dcą tego kraju. W  ten sposób skończyło się 
trwające przeszło rok panowanie dwóch sułta­
nów w Marokku: w północnej części kraju Ab 
dul Azisa i w południowej Mulej Hafida, który 
zdołał opanować dwa największe po Tangerze 
miacta: Fez i Marakesz. Niezbyt pochopny do 
walki i jak się zdaje liczący na pomoc Fran­
cji Abdul Azis zdecydował się wreszcie wys­
tąpić i zaczepnie i wyruszył na Marakesz. Bit­
wa rozstrzygająca rozegrała się w okolicy Ke- 
lon, miejscowości oddalonej o 50 kilometrów 
od Marakeszu, gdyż i Mulej Hafid wyszedł na 
spotkanie przeciwnika. Abdul Azis poprowa­
dził ze sobą kolumnę silną, dobrze uzbrojoną, 
ale pozbawioną wszelkiej dyscypliny wojsko­
wej. I ten brak dyscypliny w połączeniu z 
dezercją kilkunastu oddziałów wojska, oraz ca 
lym szeregiem nieszczęśliwych wypadków stał 
się przyczyną klęski Abdul Azisa, która poło­
żyła kres jego panowaniu.

,,Mahalla“ Mulej Hafida. sformowana prze­
ważnie z ludzi plemienia Andżera, zaopatrzo­
na w liczną kawalerję i dowodzona przez szej 
ków Si Aissę i El Glaniego odniosła stosun­
kowo bardzo łatwe zwycięstwo, bo zaraz w 
początkach bitwy naczelnicy plemion Szemja i 
Makdera, które dochowały wierności Azisowi, 
poszły w rozsypkę, inne szczepy przeszły na 
stronę nieprzyjacielską, a w dodatku pękać za 
częły z niewiadomych przyczyn działa Azisa, 
szerząc w meobitkach panikę nieopisaną. Suł­
tanowi udało się zbiedz z pola bitwy i schro­
nić się do Casablanki, ale jego ostatnia staw­
ka o tron jest stracona.

Na wiadomość o zwycięstwie Mulej Hafi­
da pod Marakeszem, obwołano go takżo suł­
tanem w Tangerze. Notable miasta zebrali 
się w meczecie celem narady nad proklama­
cją, a dawny minister wojny Abdul Azisa pro­
tegowany Anglii, El Menhebi, uczestniczył w 
zebraniu jako przedstawiciel Mulej Hafida. El 
Menhebi za radą posła angielskiego wyraził ży 
czenie, aby proklamację na dwa dni odroczyć 
i Abdul Azisowi dać czas ogłoszenia abdyka­
cji. Ale notable uchwalili, aby El Menhebi z j

58) JAN OKWIETKO.

P R Z E D  B U R Z a
Nie byio mu jednak sądzonem wrócić tak 

prędko, jak tego pragnął. Po drodze spotkał 
go los w postaci pani m inistrowej, która z 
właściwym jej płci egoizmem, me wnikając w 
chęci narzeczonego, wbrew jego woli zatrzy­
mała go przy sobie i zmusiła do przedłużenia 
wycieczki.

ROZDZIAŁ XIX.

Pani ministrowa, jeśli wogóle lubiła cokol­
wiek, co się me odnosiło bezpośrednio do jej 
ponętnej osóbki, to niewątpliwie lubiła mło­
dzież. Jakimby nie był młody człowiek, zako­
chany, czy nie kochliwy; zajęty nią, czy też 
kim mnym, przedstawiał on zawsze dla niej 
pewien eksperymentalny okaz, był godzien za­
stanowienia i zachodu.

W  nim, jak w zwierciadle, przeglądała 
własne wdzięki, wrodzoną moc czaru, pielęg­
nowaną starannie i z umiejętnością. W  posta­
wie obsaczonego przez siebie okazu, czytała, j 
jak w otwartej Księdze o tem, że pomimo co- 1 
raz liczniejszych wiosen, świeżość jej trwa, że 
może rywalizować z młodą generacją rówieś­
nic, że tu, jak gdzieindziej, przejście jej fest 
jednem więcej zwycięstwem w umiejętnie sto­
czonej jeszcze jednej utarczce.

Po takiwm zwycięstwie ciężar lat spadał 
na pewien czas, i pani ministrowa czuła się 
wtedy tak młodą, naiwną i dziewiczą, że tó 
złudzenie udzielało się z łatwością jej otocze­
niu i stwarzało koło niej atmosfirę wiosny, 
majowego słońca i uroku świeżo pękających 
pączków.

....

' El Gebbasem, obecnym przedstawicielem Ab­
dul Azisa w Tangerze, udali się do ambasado- 

: ra francuskiego Rjgiiaulta i poprosili o poz- 
•, wolenie ogłoszenia Mulej Hafida natychmiast 
[ sułtanem. „Matin" donosi, ze p. Regnault nie 
I omieszkał spełnić życzenia delegatów, tak, iż- 
\ by właściwie proklamacja nowego sułtana na­

stąpiła pod auspicjami Francji. Atoli wed­
ług agencji Havasa Regnault oświadczył dele­
gatom, że kwestja dyn&stji jest wewnętrzną 
sprawą Marokka i on się do niej nie miesza. 
Przyjął tylko zapjwnienie, że porządek będzie 
zachowany. Ta wersja brzmi prawdopodobniej.

Zwycięstwo Mulej Hafida i ucieczka pra 
wowitego sułtana stwarza również pewua kom 
plikacje i w sycuacji międzynarodowej. Jak 
wiadomo sułtan Abdul ńzis był popierany przez 
Francję, natomiast Mulej K&fid szukał ( parcia 
u innych mocarstw, a zwłaszcza Niemiec, któ­
re potajemnie wspomagały pretendenta w je­
go zamysłach. Jakie będzie w tej sprawie sta­
nowisko rządu francuskiego, trudno na razie 
przewidzieć" Uznać Muleja Hafida znaczyłoby 
skapitulować przed Niemcami i oddać im zło­
te jabłko Maroka, za które już tyle kwi fran­
cuskiej przelano. Z drugiej strony dalsza o- 
brona Abdul Azisa wymagałaby rozpoczęcia 
działań wojennych, które wskutek opieki nie­
mieckiej nad Mulejern Hafidem mogłyby się 
zmienić w długą i mozolną wojnę, a w dodat­
ku przekraczałaby ramy przyznanych Francji 
przez konferencję'algeciraską przywilejów. Po­
łożenie Francuzów jest zatem bardzo kłopot­
liwe.

Według ostatnich depesz, rząd Rzeczypo­
spolitej zamierza rozpocząć akcję dyplomaty­
czną w celu rozszerzenia swoich kompetencji 
w Marokku. J< dnocześnie dunoszą, że fran- [ 
cuski jenerał Li&utey sformował armję w sile f 
4 000 ludzi i wkroczył do kraju Tahlelt, zwa- * 
nego „śpiżarnią Maroka".

Fakt ten dowodzi, że rząd francuski nie i 
myśli na razie, pomimo irytacji współzawodni- . 
ków niemieckich, wyrzec się polityki dotych­
czasowej i bronić będzie nadal swoich placó­
wek na terenie marokańskim. Zdaje się, że 
ugrupowanie mocarstw europejskich w tej spra­
wie nie ulegnie zmianom poważnym i nie n- 
łatwi zwycięstwa polityce berlińskiej.

Zresztą, kto znał ją bliżej, wiedział, że to t 
złudzenie nie posiada właściwych realnych j 
podstaw. Kto znał ją bardzo blizke, ten się 
uśmiechał ironicznie, kiedy ujrzał na jej twa- ' 
rzy majowy rozkwit, i kiwał głową, szukając 
z wyrazem świadomego politowania nowej wy- I 
różnionej ofiary.

Do tej ostatniej kategorji znajomvch nale- j  
żai według szerzonych o mm wieści, Staś s 
Dolski. Ten chociaż się rzadko bawił w psy- j 
cholog;ą, a jeszcze rzadziej interesował się i 
psychiczną stroną kobiet, które los, przypa­
dek, czy własny artyzm stawiały na jego dro­
dze, miał jednak o pani ministrowej oddawna | 
ustalone i niezmienne zdanie, które w chwi- j 
lach podniecenia zwykł był wyrażać w sposób ] 
następujący:

— Na jej uśmiech składaią się trzy czyn­
niki: zaborczy egoizm, połączony z rozpaloną 
imaginacją i brakiem temperamentu

— Skąd ty to wiesz, Stasiu1? — pytano 
go zwykle w takich razach.

— Sparzyłem się na imaginacj:, — wyzna­
wał, zapijając to wyznanie winem. I po swo­
jemu dyskretny nawet pod wpływem trunku 
rozpoczynał dla odwrócenia uwagi szczegóło­
wy opis wszystkich mniej więcej ukrytych 
wdzięków lub braków pani ministrowej.

Na tym opisie zatrzymywał się zwykłe 
potok wymowy Stasia. Ludzie bardziej rzeczy 
ciekawi, próżno starali się coś więcej od nie­
go wyciągnąć; dziwnym trafem bywał on zwy­
kle w takich chwilach najzupełniej niepoczy­
talnym od nadmiernych libacji, a zestawienie 
jego beznadziejnej nietrzeźwości z interesują­
cym go przed chwilą przedmiotem nasuwało 
mimuwolne pytanie: czy Staś mówił tak wiele 
c pani ministrowej, że był nietrzeźwym, czy 
taz może tracił przytomność od zbytniego mó­
wienia i rozmyślania o niej?

OD ADMINISTRACJI.
Wobec Ko&cz^ccrjo się m iesiąca prosim y  

Szan. naszych prenum eratorów  o rych łe  odnow ie­
nie p rzedp ła ty , celem uregu low an ia  naH ładn  
dzienniKa.

prenum erata w ynosi: 
na prow incji, Hwariain ic Hor. S ., mieś. K> 2 *7 0  
w  m iejcie „  „  6 ., „  „  2*—

Z a  odnoszenie d op łaca  się 4 0  h. 
jfow oprzystępn jący  abonenci otrzym ają b e z -  

! p ła tn ie  począteH wychodzącej obecnie pow ieści:
„WDffiO ZBRODEI" 

oraz za nadesłan iem  4 0  h . na portorynm
mm  GflRnizon

pow ieść osnutą na t!e ż y t o  garn izonow ego w  
jliem czecb.

Za pośrednictwem  ftiiministracyi nabyć mo­
żna rów nież nadzw yczaj zajm ujące i pouczająca  
Książki jaH:
„Tajem nice powodzenia w  życ:u“  C en aK  1*50  

i  p r z e s y ł !ą  pocztową K- 1*T0- 
„Śm ierć c ia ła , nie jest śm iercią duszy czyii u -  
m arli ży ją“ . cena K. 1 *20  zp rz e sy łH ą  K- 1 *40 .

Wyjeżdżających do kąpiel prosimy o po­
danie wyraźnego adresu z dołączeniem 40 hal 
za każdorazową zmianę tegoż.

KRO M KA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO  U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 27 sierpnia 1908 r.

— K a le n d a r z y k  k o ś c ie ln y  Dziś, we ozwar 
tek Przeniesienie św. Kazimierza i Józefa Kalasantego 
w piętek Matki Boski Częstochowskiej i Augns+yni* 
biskupa wyznawcy, doktora Kościoła

Do uszów Zygmunta, którego zresztą spra­
wa ta interesowała mało, dochodziło niegdyś, 
że Dolski w swej wczesnej młodości b/ł sza- 
lonie rozkocn&nym w ministrowej. Przypomi­
nał sobie nawet, że przebąkiwano coś niecoś 
o zgubnym wpływie, jaki ta miłość wywarła 
na młodym jeszcze podówczas chłopcu.

Zygmunt tego rodzaju ploteczki przyjmo­
wał zwykle z pewnym sceptycyzmem. Wie­
dział, źe zawarta w nich część prawdy, o ile 
wogóle istnieje, powinna być zredukowaną dc 
minimum.

Jednakże, spotkawszy po raz pierwszy w 
Borowie panią Tlbrańską, przyglądał jej się z 
tą ciekawością, jaką wzbudzają zwykle osoby, 
o Których głośno po świecie i, chociaż poza 
Mają mało kogo dostrzegał, mus.al przyznać 
w duchu, że pan_ ministrowa nie mogła być 
zaliczoną do rzędu kobiet obojętnych i że jej 
sława nie przerastała wiecznie młodej, a przed­
siębiorczej osoby.

Czy piękna pani wyczytała ten rodzaj za- 
chwytu w oczach młodego nai zeczonego, czy 
ją zainteresowało jego romantyczne małżeń­
stwo, czy poprostu, mając szereg młodych 
łudź, do wyboru, woteła próbować sił tam, 
gdzie zwycięstwo wydawało się najtrudniejszem. 
a sukces najmilszym, dość, że od pierwsze; 
chwili przyjazdu Zygmunta wytoczyła całj 
swój arsenał umiejętności, kunsztu i wdzię­
ków, żeby podbić choćby na chwilę jutrzej­
szego małżonka Maji.

Tą ostatnią do przyjazdu Zygmunta inte­
resowała się mało; Maja chora i małomówna, 
chociaż bohaterka chwili, nie wydawała jej 
się godną bliższego poznania, a do kobiet wo­
góle me czuła nigdy sympatji.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— K a len d a rzy k  astronom iczny. Wschód 
sJorica rozpoczął sig dziś o godzinie 4 minut 50, zachód 
przypada o godzinie 6 minut 34, długość d»>a godzin 
13 minut 44.

— „POLONIA". Namiestnictwo zatwier­
dziło reskryptem z dnia 14 sierpnia b. r, sta­
tuty nowo zakładającego się związku katolic­
kiej młodzieży uniwersyteckiej w Krakowie 
pod nazwą „Polonia". Wobec tego komitet 
organizacyjny przyjmować zacznie już w dru­
giej połow ę zgłaszających się kandydatów na 
członKów zwyczajnych i wspierających. W e­
dług statutu, zwyczajnym członkiem Polonii" 
zostać może każdy słuchacz (słuchaczka) Un. 
Jag. narodowości polskiej a wyznania katolic­
kiego. Członkami zaś wspierającymi mianuje 
Wydział osoby, które przez znaczniejsze ofia­
ry roczne (10 koron) wspierają cele stowarzy­
szenia. Funkcje Wydziału spełnia obecnie ko­
mitet organizacyjny, który w połowie listopa­
da zwoła pierwsze, konstytuujące walne zgro­
madzenie członków. Wszelkich informacji o 
zadaniach i organizacji „Polonii" zasięgnąć 
można ustnie lub listownie w Redakcji „Gło­
su Narodu11. Tu również można zamawiać sta­
tut stowarzyszenia, który rozesłanym będzie 
bezpłatnie podług podanych adresów. Nie na­
leży wątpić, że tak młodżiaz jak i inteligencja 
katolicka poprze gorąco cele młodego a tak 
potrzebnego stowarzyszenia i zgłosi licznie 
swój adres do komitetu. (Adresować do Re­
dakcji „Głosu Narodu" )

— Z TEATRU LUDOWEGu. Dzisiaj we 
czwartek przynosi repartaai tektru Indowego 
nadzwyczaj wesoły wodewil w 7 obrazach ze 
śpiewami i tańcami przez Lindan a i Krenua 
pt. „Gorąca krew".

W sob tę ukaże się na scenie ludowej po 
raz pierwszy w tym sezonie znakomity wode­
wil mieszczański w 5 obrazach, napisany przez 
krakowianina p. K. Majeranowskiego pt: 
,Obywatelka z Krowodrzy."

— KURS RYSUNKOWY. W  poniedziałek 
31 sierpnia rb w Muzeum miejskiem dla sztuk 
i rzemiosł przy ul. Franciszkańskiej 1. 4 rozpo­
czyna się na nowo po przerwie wakacyjnej 
bezpłatny kurs rysunkowy wieczorny dla rę­
kodzielników. Na kursie tym postanowiła Dy­
rekcja urządzić stałe konkursy co 2 tygodnie. 
Najlepsze rysunki nagradzane będą książecz­
kami Kasy Oszczędności w wysokości 10 i 5 
koron.

JaKą flanft dał 
„Tiatce" Jtdrad.

— Mama, papa.
To były pierwsze f.słowa, które wypowie­

dział Jędruś, przebudziwszy się na ramieniu ta­
tusia. „Papu"! przypominał przez całą drogę, 
„papu“ wołał, drepcąc za Jagną po podwór­
ku i izbie, i nie mógł pojąć, że wobec tak waż­
nego faktu, jak ten, że Jędruś jest głodny, 
wszyscy się tak obojętnie zachowują. Mama da­
je trawę Łysuli, Burka wlazła pod łóżko do 
„ciuciek" a tato wcale nawet do izby me 
wszedł, tylko najpierw siwki napoił przy stu­
dni, a teraz wyciąga wóz ze stodoły. JJKiedyin- 
dziej, ucieszyłby się Jędruś, widząc wóz na pod­
wórku, bo domyśliłby się, że pojedzie z tatu­
siem „hetta" w pole i machaó będzie długiem 
biczyskiem; ale teraz pamięta tylko o tern, że 
„papa" jeszcze niema, a obiad dawno mu się 
należy. Wsunął ^ię za mamą do obórki — ale 
nie po to, żeby jak codziennie przyglądać się z 
zajęoiem, jak to mleko z dójek Łysuli tryska do 
skopka, trzymanego przez mamę — nie, Jędruś 
chce dziś tylko, żeby mama jaknajprędzej skoń­
czyła robotę i nareszcie dała „papu" Jędrusio­
wi. Buzia jego rozjaśniła się dopiero, kiedy ma­
ma, wszedłszy do izby, zdjęła miskę z półki.

Jędruś czuje już słodki smak mleka w bu­
zi i tak mu się dziwnie robi jasno i radośnie, 
że, uzbrojony w łyżkę drewnianą, przypada do 
mamy, obejmuje |ją rączkami za nogę poniżej 
kolana, całując ją tkliwie w spódnicę, powtarza:

— Moja mama! — moja mama!
A  na to mama:
— Twoja, Jędruś, twoja, ale widzi mi się, 

że dzisiaj Jędrusiowi me da obiadu.
Jędruś puszcza maminą nogę, radosne jego 

uniesienie pierzcha. Nie dowierzając własnym 
uszkom, zadziera w górę głowinę i wlepia w 
mamę zaniepokojone oczęta:

— Dia, dia, Jędruś! nie da! — śmieje się 
mama, wysypując krupy z garnka na miskę.

— ZAGINIENI TURYŚCI. W  ostatnich 
dniach hpca wyjechał z Wiednia Antoni No­
wak na dłuższą wycieczkę w Tatry, potem do 
Krakowa i Wrocławia, gdzie mieszka jego brat. 
Ridzina otrzymała od niego kart i korespon­
dencyjne z Popradu i Szmeksu, — przez Rze- 
żnicka, — datowane z pierwszych dni sier­
pnia. Odtąd zaginął wszelki ślad Nowaka i 
jego towarzysza. To tylko jest pewne, że do 
Krakowa nie przyjeżdżali, — gdyż nie podjęli 
pieniędzy i ubrania tam dla nich posłanych. 
Poszukiwania w Tatrach dały tylko ten rezul­
tat, że według opowiadań przewodników, obaj 
młodzi ludzie ruszyli do Zakopsuego przez Pol­
ski grzebień, — Morskie oko i dolinę Pięcia 
stawów. Zachodzi obawa, że obydwaj zginęli 
w ciągu tej wycieczki,

— MANEWRY. W 1 korpusie (krakowskim) 
odbywają się manewry dywizyjne od 27 bm. do 
5. września »  dywizji między Wagstadt i Ful- 
nek, od 27 bm, do 2 września 12 dywizji mię­
dzy Krakowem a Spytkowicami, Końcowe ma­
newry w kerpusie odbędą się w ozasie od 3 do 
i września 12 dywizji piechoty i 46 obrony kra­
jowej koło Oświęcimia.

— O PRZEŁUŻENIE WAKACYI. Wydział 
Resursy urzędnicze; w Krakowie wniósł do Ra­
dy szkolne] krajowej na ręce jej prezydenta 
Dembowskiego prośbę o przedłużenie wakacyi 
dla wszystkich szkół w Galicyi do dnia 15 wrześ­
nia b. r. Prośbę swą motywuje wydział niepo- 
myślnemi wakacyami lipcowemi i sierpniowe- 
mi, któie z powodu ciągłych deszczów unie­
możliwiły młodzieży szkolnej odetchnięcie świe- 
żem powietrzem.

— M ARYAW ITYZM  a GALICJA. Jak się 
dowiadujemy z dobrego źródła, w Krakowie 
bawił niedawno pod obcym paszportem emisa- 
ryusz maryawityzmu z Królestwa Polskiego. 
Gdy jednak znalazł on tu głos potępienia dla 
swoich planów, odjechał cichaczem z powrotem 
do domu.

— ODZNACZENIE POLSKIEGO PRZE­
MYSŁOWCA. Znany ogólnie przemysłowiec p. 
Antoni T y lk o ,  b. dyrektor browarów w Ten- 
czynku i Skawinie odznaczony został dnia 8 
bm. na międzynarodowej wystawie dla handlu 
i hygenicznych wyrobów wKarlsbadzie dyplo­
mem honorowym i wielkim złotym medalem 
za likiery własnego wyrobu i piwa tenczyńskie.

Odznaczenie to przemysłowca polskiego, 
Itórtgo wyróżniano z pośród tak licznycu

Tego już za wiele. Jędruś głodny, czeka 
od rasa na „papu", a teraz mu nie dają! Jędruś 
odwraca się od mamy, kąciki ustek jego opadają 
na dół i choć mama woła za nim, Jędruś chwy­
ta się rączkami śoian i, rzewnie płaoząc, wy­
biega na dwór.

— Wróć się Jędruś! już ci mama dają 
— woła Jagna, której teraz zrobiło się przykro, 
że żart jej Jędruś wziął tak bardzo do serca.

Ale że Jędruś nie wraoa, Jagna rada nie 
rada bierze miskę ze stołu i idzie go szukaó. 
Znajduje go aż pod gruszą w sadzie, zanoszą­
cego się od płaczu. Jakże? Obiecywali mu, o- 
biecywali, a kiedy miska była juz na stole i Ję­
druś nawet łyżkę trzymał w garści, powiedzieT, 
że nie dadzą... Jędruś tak się na mamę obra­
ził, że nie dał sobie obetrzeć noska i wyiywał 
się, kiedy go mama całowała. Z trudem posa­
dziła go Jagna na trawie, między rozstawione 
szeroko nóżki wsunęła mu miskę i, i wetknąw­
szy w rączkę łyżkę, rzekła:

— Nie becz Jędruś, ino papaj, a nie samo 
mliko, ale i krupy.

Dąsał się jeszcze Jędruś i, choó na widok 
miski odrazu mu się odechciało płakać, buczał 
jeszcze i buczał, dopóki mama nie znikła w 
drzwiach chałupy. Ale jak tylko stracił mamę 
z oczu, jak się nie weźmie do jadła ! Mleko nie 
mleko, krupy nie krupy nikły w buzi Jędrusia. 
Jadł Jędruś me gorzej od niejednego parobcza- 
ka, aie bo i niejeden parobczak nie napracował 
się tyle, co Jędruś dzisiaj. Nie kołysał to Ma­
rysi, nie napoił to ,,tiutek“? Będzie jadł, bo mu 
się jeśó chce, będzie jadł, bo mu się obiad na­
leży, będzie jadł, póki nie zje wszystkiego. 
Dzwoni Jędruś łyżką drewnianą o brzeg miski, 
sapie i je, aż mu rzęsisty pot wystąpił na czołko.

— Dobie! dobie! — powtarza, ale nie zjadł 
jeszcze i trzeciej części, a już mu i mleko i 
krupy mniej smakować zaczęły. Juz me brom 
muchom siadać na misce, a nawet ujrzawszy 
ptaszka, który z gałęzki trzepnął ogonkiem w 
stronę Jędrusia, nabrał pełną łyżkę mleka i chlu­
snął na trawę. „Maś, papaj"! — zawołał głoś­
no, ale głupi ptaszek przestraszył się i zamiast

przemysłowców z całej monarchji a nawet za­
granicy, świadczy o jego rzetelnej a mtenzyw- 
nej pracy na tern, tak mało w naszym kraju 
rozwiniętem polu.

Repertuar teatru 3i!?jsl(iego w  Krakow ie.
We czwartek 2. bm.: „Kordyan", poemat 

dramatyczny J. Słowackiego, ułożony na sce­
nę w 10 obrazach.

W piątek 28 bm. teatr zamknięty.
W sobotę 29 bm „Gar samozwaniec" — 

pięć aktów z kroniki dramatycznej, napisał A. 
Nowaczyński.

W niedzielę 30 bm.: „Król Stanisław Au­
gust" dziewięć obrazów na tle dziejowem z ro­
ku 1764—1768 — napisał I. Grabowski. 

W  poniedziałek 31 bm.: „Złota czaszka"— 
pięć obrazów dramatu Juliusza Słowackiego.

— MIANOWANIA. Minister wyznań i o- 
światy zamianował grecko-katolickiego kateche­
tę i profesora w gimnazjum polskiem w Tar­
nopolu Damiana Konstantego Łopatyńskiego 
nauczycielem religji w serninarjum nauczy- 
cielskiem żeńskiem we Lwowie.

— SZKARLATYNA w KRAJU. W ostat- 
nich czasach skonstatowano we Lwowie 1200 
wypadków szkarlatyny, w tem śmiertelnych 
niemal już 300 yedyriie w pierwszych sześciu 
miesiąca‘h tego roku 135!); w gminach podlwo- 
wskioh skonstatowano przeszło 100. Dalej 
skonstatowano , już epidemię szkarlatyny w 
Bóbrce, Chodorowie, Złoczowie (33), w Ka­
mionce strumiłowej i okolicy, w Brodach (17), 
w Tarnopolu (180) i w okolicy (45), w Zbarażu 
i okolicy, w Trembowli i okolicy (75), w Ko­
sowie (13), w Brzeżanach, w Nadwśrnie i oko­
licy, w Rohatynie i okolicy, w Buezaczu, w 
Jarosławiu (31)j w Rzeszowie (201), w Brzes­
ku i okolicy, w K r a k o w i e  (28). Przez ca­
ły kraj od wschodu na zachód i od południa 
na północ sroży się epidemia szkarlatyny, wy- 
chodowana jak twierdzą zgodnie dzienniki 
lwowskie, we LwGwie. Fizykat lwowski taił is­
tnienie tej epidemii, gdy zapadało na nią ty­
godniowo po 60 dzieci.

— ŻYWIEC NIE SEJRUSCH. Fod adre­
sem dyrekcji kolejowej i ministerstwa kolejo­
wego otrzymujemy z Żywca następujące u- 
wagi:

Na skutek petycji miasta Żywca uchwalił 
Sejm jeszcze dnia 15 marca 1899 następującą 
rezolucję.

zjeśó, co mu Jędruś dał, frunął od miski, gdy w 
tem o jego nóżkę otarło się coś chłodnego:

— A! a — wykrzyknął Jędruś i z wielkie­
go podziwu zamiast łyżkę włożyć do buzi, ma­
chnął nią i mleko wylał sobie na brzuszek. 
Tuż koło Jędrusia przesunęło się coś długiego, 
zwinnego i świecącego w promieniach słonecz­
nych, jak paciorki na maminej szyi.

— A! — powtórzy Jędruś w zachwycie i z 
oozu nie spuszcza dziwnego stworzenia, które, 
zwabione zapachem mleka, podpełzło tuż, pra­
wie do samej miski.

— Tiutka — nie — tiutka — kręoi główką 
Jędruś. — Oci ma, luoha się — tiutka — za­
wyrokował wreszcie, tylko inna od wszystkich 
„tiutek", które widział dotychczas. Taka długa
i cienka jak bat tatusia.

Uniósł się Jędruś troszkę, ażeby lepiej zo­
baczyć „tiutkę", a przy tem poruszeniu, miska 
pochyliła się na stronę „tiutki". Trawa zaszele- 
śniła i „tiutka" znikła z oczu Jędrusia.

— Chodź, chodź — zaprasza ją Jędruś i 
czeka chwilkę, ale, ze tiutka nie wraca, zaczy­
na na nowo jeść kaszę z mlekiem.

Ledwie jednak przełknął dwie czy trzy ły­
żki, „tiutka" ukazuje się po przeciwnej stronie 
miski.

Jędrusiowi dech zaparło z radości, buzię o- 
tworzył i patrzy. Tiutka z początku ślizga py­
szczek po brzegu miski, aż natrafia na mleko l 
zaczyna pić!

Ach, jak się Jędruś ucieszył. „Papaj, papaj"— 
powtarza z czułością i wyciąga .ączkę ponad 
miskę, óhcąc pogłaskać świecąoą łuskę „tiutki". 
Nie zdążył jednak spełnić swego zamiaru, bo 
„tiutka", poczuwszy zakołysanie się miski, wy­
ciągnęła szyję, poniosła łebek i patrząc na Ję­
drusia czarnymi przenikawymi oczkami, syknę­
ła złowrogo, wysuwaiac z pyszczka rozdwojo- 
ny języczek.

Przestraszył się Jędruś, óofnął rączkę — a 
tiutka spokojnie dalej pió zaczyna.

Nachmurzył się Jędruś — i spojrzał na tiut­
kę nieufnie. Dał „tiutce" swego „mlika", dał
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Wzywa się Rząd, aby wydał odnośne- po- i 
lecenia, iżby niewłaściwa nazwa „Sajbusch" 
zastąpiona została właściwą „Żywiec11, tak na 
dworcu kolejowym w ^ywcu. jako też w roz­
kładach jazdy, recepisach, biletach jazdy, oraz 
w korespondencjach urzędowych wszystkich 
kolei.

Wydział Krajowy przesłał tę rezolucję z d. 
22. Namiestnictwu, które uchwałę Sejmu przed­
łożyło p. Ministrowi kolei relacją z dnia 10 
kwietnia 1899. Nadto odniósł się Wydział 
Krajowy pismem z dn. 13 4 m. 1899 w po­
wyższej sprawie do ministerstwa kolei.

Upłynęło już blisko 10, więc Ministerstwo 
kolei miało już czas zapomnieć o uchwale 
Sejmu. Napis „Sajbasch" na dworcu kolejo­
wym urąga dalej żądaniom miasta, powiatu i 
kraju. Już wszystkie urzędy miejscowe z po­
lecenia odnośnych M.nisterstw pozbyły się mi­
łego tego przezwiska, od pół roku Urząd pocz­
towy wyrzucił ze swych druków i pieczęci 
błąkający się jeszcze „Sajbusch11, tak że po­
syłki ped tę nazwę nadchodzące, będą adre­
satom zwracane. Dostojny^ dziedzic Zywieccz- 
czyzny, arcyksiąże KaroJ Stefan w korespon­
dencjach swych używa tylko nazwy polskiej, 
jedynie Ministerstwo kolei nie wiadomo dla­
czego zachowuje się opornie! N i dworcu w 
Bielsku stara tablica germnnizującej Nor lbahn- 
ki «Nach Saybuschs daje często powód do za­
mieszania wśród pulskiej ludności podróżują­
cej, a zwłaszcza licznie przejeżdżających tędy 
robotników.

Wykonanie uchwały S^jmu należałoby w 
sposób kategoryczny przypomnieć, sprawa ta 
miała dość czasu do dojrzenia i załatwienia. 
Posłowie Sejmu winni ją w nadchodzącej sesji 
z uśpienia w lakie ją Ministerstwo kolei utuli­
ło—obudzić. To ich obowiązek!

— Z PUZEMYSIA donoszą: Dnia 25 b.m. 
po południu znaleziono w lasku za miastem 
obok Lipowicy ciężko rannego mężczyznę, da­
jącego słabe znaki życia. Koło nieszczęśliwe­
go 1 iżał rewolwer z dwoma nabojami niewy- 
strzeiouymi: Jak zbadano, denat strzelił do 
siebie czterv razy, celując w głowę. Denat 
pochodzi z Drohobycza. Nazwisko jeg ) Tadeusz 
Kusza, z zawodu podobno przedsiębiorca naf­
towy. Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala 
w stanie beznadziejnym.

— WOLTER a ŻYDZI. Jeden z kapłanów 
polskich pisze nam

swoich ,,klup“ , a tiutka chciała go „ujeść11. Na 
złość „t/utge'1 sięga łóżkę do miski i zaczyna 
jeść prędko, prędko, ażeby dla tiutki nic cię 
nie zostało.

Ale tiutka nio sobie z tego nie robi: wpu­
ściła pyszczek do miski i ciągnie a ciągnie mleko.

Przypomniał sobie Jędruś mamine słowa:
— JYe papaj siamo milko! papa, klupy- 

krzyknął i patrzy czy go też „tiutka11 usłucha.
Gdzie tam! tiutka nie boi się go wcale mle­

ko pije, a krupy het, zostawia.
Tegu Jędiusiowi zadużo! Jak nie odwinie 

piąstką z łyżką:
— Nie papaj siamo mliko! papaj klupy! 

klupy! — wstrząsnął czerwony z gniewu i bęc! 
bęc! bęc! tiutkę po łbie i grzbiecie.

Jezusie — rozległ się nad główką Jędruaa 
okrzyk przerażema Jagny, która nadeszła zoba­
czyć, czy Jędruś skończył jeść obiad — i za­
nim Jędruś skończył ejeśó obiad — i zanim 
zrozumiał, co się dz,e|e, mama go porwa­
ła pod paszki, uniosła ze ziemi i jak piorun 
wpadła do 'zby:

— Wojtek! leć ino pod gruszę, wąż się za­
kradł do Jędrusiowego mlika, ubij go, bo nam 
dziec l urzeknie — krzyknęła tak gwałtownie, że 
Wojciech jak siedział porwał się i wybiegł na 
dwór.

Próżno jednak przetrząsnął trawę i krzaki; 
wąż, skarcony dłonią Jędrusia, dał takiego nu­
ra, ze ani śladu po nim nie zostało.

Wrócił Wojciech do izby, gdzie Jagna je­
szcze nie ochłonęła z przerażenia.

—  ZwidZ'ało ci się — rzekł, stawiając z 
powrotem w  kącie siekierę, którą miał zamiar 
zabió węża.

— Jakże? zwidziało! — wykrzyknęła obu­
rzona Jagna — nie mam to oczu? Pił z Jędru- 
Biowej miski, a że go Jędruś po łbie wymłicfl 
łyżką. Prawda Jędruś że wąż pu twoje mliko?

— Nie ąś, Kutka — poprawił mamę Jędruś

K O N I E C .

Do cytatów z Heinego, niedawno w Głosie 
Narodu umieszczonych, tyczących się żydow- 
stwa, chciałbym dodać jeszcze uwagi innego, 
bynajmniej nieklerykalnego męża w tej samej 
sprawie, z tern życzeniem, aby szermierz spra­
wy żydowskiej, ks. Kopyciński, zapisał je so­
bie do pamięinika:

Voitaire, którego „postępowi11 i liberalni ży­
dzi z wielką czcią wspominają, jako bojownika 
w obronie kultury i postępu, tak pisze o ży­
dach: „W  żydach poznasz lud ciemny i barba 
rzyński, który odznacza się od dawien dawna 
najbrudniejszą chciwością, potępienia godną 
zabobonuością i nieprzezwyciężoną nienawiścią 
do ludów, które go cierpią i wzbogacają11. A 
dalej: „Naród żydowski rozwija nieubłaganą 
nienawiść przeciwko wszystkim ludom, buntu­
je się przeciw wszystkim swym zwierzchnikom, 
jest zawsze zabobonny, zawsze chciwy na mie­
nie drugich, zawsze barbarzyński, czołgający 
uniżenie w nieszczęściu a niepohamowany, gdy 
mu się dobrze powodzi. Pieniądze kierowały 
jego zachowaniem się pc wszystkie cza y“.

W  liście a > Chevalier de Lisie z 15 gru­
dnia 1773, więc przy schyłku życia, pisze o 
żydach: „Niech ci obrzezańcy z Izraela mówią 
że są z pokolenia Naphtali albo Issachar, 
mnie to nic nie obchodzi; dla mnie są oni naj­
większymi gałganami (gneux), którzy kiedy­
kolwiek szpecili powierzchnię ziemi11. W  dzie­
le „Dieu et les horrmes11 nazywa żydów, „naj­
bardziej nienawiści godnym i najbezwstydniej 
szym z pośród małych ludów.11 Herder w Adrascie 

powiada: Miuisterjum' w którym żyd wszy­
stko znaczy, zarząd w którym żyd ma klucz 
od garderoby lub od całej kasy, departament 
lub komisariat, w którym żydzi sprawy za­
łatwiają—to są niewysoszalne błota Pontyńskie. 
Nieograniczona liczba żydów jest dla europej­
skich państw tak niebezpieczna, że nie można 
się krępować ogólnoludzkiemi względami miło­
ści, lecz jest to kwestja istnienia państwa o- 
rzec: ile z tych cudzych ludzi można w pan- 
stwje cierpieć bez szkody d'a włas lychpodda- 
nych.11 Podobnie sądzi i Goethe w „Wilhelm 
Meisters Wcnderjahre11 w rozmowie z Mulle­
rem.

Tyle tymczasem jako odpowiedź na rozsy­
łanie cyrkularzy odpowiedzi ks. K. do ducho­
wieństwa.

Ks. a.
— SAMOBÓJSTWA we LWOWIE. W  je­

dnej z lwowskich łazienek wynajął wczoraj ka­
binę jakiś młody ezłow.ek, który zamknął się, 
a po chwili służba usłyszała strzał; gdy służą 
cy wbiegł do kabmy, zastał owego mężczyznę 
leżącego na kanapce, z przestrzeloną lewą 
piersią, wezwano natychmiast pogotowie ra­
tunkowe, którego lekarz skonstatował, że kula 
utkwiła w okolicy serca. W  stanie nieprzytom­
nym odwieziono go do szpitala. Policja skon­
statowała, że desperat nazywa się Stanisław 
Piasecki, kasjer kolejowy na glówn. dwoicu 
kolejowym i liczył lat 30. — Piasecki zajęty był 
w kasie przy pakunkach pospiesznych, we wto­
rek w kasie jego rozpoczęto szkontrum. Pia­
secki odesłał klucze do kontrolera i dokonał 
zamachu samobójczego.

W e wtorek odebrał sobie życie w jednej 
z kasai ń lwowskich kadet 15 pp Stefan v. Lu- 
biszja; na godzinę przód wyruszeniem wojska 
na manewry, wziął denat od jednego żołnierza 
karabin i udawszy się do miejsca ustępowego 
strzelił do siebie. Na odgłos strzału nadbiegli 
żołnierze; o ratunku już nie było mowy, po lO 
minutach nastąpiła śmierć.

— KRADZIEŻE OBRAZÓW '(Matnia
j kradzież obrazu van Dycka z galerji wiedeń­

skiej hr. Hanacha przypomina podobne kradzie­
że w diizea-ch europejskich z ostatnich czasów 
Najwięcej wjpaaków kradzieży obrazów zda­
rzyło się w Luwrze pt ryskim. W  lipcu b. r. 
skradziono w galerji narodowe j w Berlinie obraz 
pędzla Franciszka Krugera przedstawiający ca­
ra Mikołaja I. Ale już następnego dnia złodziej 
odesłał obraz dyrekcji muzeum z powrotem. Na 
tychmia.stowe bowiem doniesienia dzidEEików o 
o krahz ezy uniemożliwmy mu sprzedame t >gc

: dzieła sztuk5 w antykwcrniach. — W  r. 1906 
skradziono z jednej z galeiji florenckich krajo­
braz Piotra Breugheia. W królewskim pałacu 
w Wenecji zawieszono przed dwoma laty na 
miejsce obrazu Tycjana jakąś mah-wartościową 
podobiznę. Wielkiej kradzieży dokonano w r. 
1906 w zamku wejmarskim. Złodzieje Usunęli 
stamtąd 15 Cennych akwarel. W  Monachjum 
zniknęły w r. lJÓ5 z galer,i dwaounzy BOck- 
lina i Troyoua wartwści przeszło 40.000 koron. 
Galerja w Karlsruhe straciła w r. 1904 akware­
lę Albreohta Diirera razem z® złotem ramami,

a muzeum w Weronie pozbawione zostało w 
tymże roku cennego obrazu uieznanego mistrza 
szkoły flamandzkiej. Wreszcie dnia 25 b. m. 
skradziono w arystokratycznej galerji obrazów 
w Wiedniu relief, przedstawiający porwanie Pro- 
serpiny. Prawie żader obraz, raz skradziony, nie 
dostał się napo wrót do dawnego muzeum. Wie­
le z nich wędruje do Ameryki, gdzie po kilku 
latach zdobią salony miljonerów, albo piywat- 
ne pinakoteki.

Podnieść należy, że oddawna już nie skra­
dziono w żadnem krakowskiem muzeum jakiego­
kolwiek obrazu,

— PRZEDŁUŻENIE WAKACYJ w GALI- 
CYI WSCHODNIEJ. Z upoważnienia minister­
stwa wyznań i oświaty Rada szkolna krajowa 
odłożyła z powoau panującej n gminnie szkar­
latyny termin rozpoczęcia nowego roka szkol­
nego do dnia 15 września 1908 r. t«kże w k‘ a- 
sach I d.i W wszystkich szkół średnich we 
Lwowie, oraz w 1 i II klasie w szkołach śre­
dnich w Tarnopolu. To samo zarządzenie wy­
dano dla szkół ludowych pospolitych, wydzia­
łowych publicznych i prywatnych, oraz obu 
szkół ćwiczeń przy seminaryach nauczyciel­
skich w mieście Tarnopolu i gminie Ładyży- 
nie, należącej do powiatu tarnopolskiego, w 
szkołach ludowych w Mogilnicy,. Lasko wcach 
i Słobódce Janowskiej w powiecie tremboweB 
skimi szkole w Koropużu w powiecie rudec- 
kim

Zarządzenie, wydane już przez Radę szkol­
ną krajową co do szkół ludowych pospolitych 
i wydziałowych w mieście Lwowie, odnosi się 
lakże do wszystkich szkół prywatnych tej ka- 
tegoryi, do obu szkół cwiczeń przy semiaa 
ryach nauczycielskich męskjem i żeńskiem we 
Lwowie, jako też do prywatnego serainaryum 
męskiego nauczycielskiego, wreszcie dc liceum 
żeńskiego we Lwowie.

Wskutek nade szły ch wiadomości o poja­
wieniu się tej epidemii w mieści Złoczowie i 
Jarosławiu, wydelegowało namiestnictwo kra­
jowego inspektora sanitarnego Dra Lachowicza, 
celem zbadania jej rozmiarów, a w mi?rę jej 
wyników będą ewentualnie wydań® odjjowie- 
dnie zarządzenia.

— ORGANIZACYA ROLNTKO W. Nowa 
partya agrana będzie założę ną w Austry; gór­
nej, w  W pIs, gdzie odbędzie się września br. 
jej pierwsze zgromadzenie konstytuujące. Twór­
cy nowo powstającego stronnictwa oświadczają, 
że ono będzie się opierało na gruncie prawdzi­
wie chrześcijańskim. Nie należy jednak tei parsji 
identyfikować z ntmejącem stronnictwem chrze- 
ścijańsko-społecznem. Jak się zdaje, nową tę par- 
tyę powołuje d« życia -iberalny, górno austryacki 
związek chłopski i utworzy ona zjednoczenie 
gospodarcze, do którego bęJą też należeli rę­
kodzielnicy, przemysłowcy 1 kupcy. Niektóre 
dzieDmki wiedeńskie utrzymują, że powstać 
mająca w Weis partya agrena jest spadko­
bierczyń ą idei nie istniejącego już, a założo­
nego swego czasu przez Jana Kirchmayra 
górno austrjackiego Związku chłopskiego, które­
go dewizą było „nicht liberał, nicht krerikal11. 
„Linzer Yolksblatt11, organ ministra rolnictwa 
Ebenchocha, pisze, ze nowa partja agrarna jest 
tworem obozu chrześójańsko-socjalnego i doda­
je- „Słowo „agraiyusz11 brzmi szlachetniej, ani­
żeli prosty, niemiecki wyraz „Bauer11 (chłop). 
Związkowcy chłopscy chcą się przemienić w 
partję ag rarną*.

— NOWE CHRZTY PRUSKIE. W ostat­
nim tygodniu znów kilka gmin polskich otrzy­
mało chrzest pruski, a mianowicie będzie się 
nazywała gmina Wiekowe (w powiecie Witkow­
skimi «Pappelberg», Wielkie Murzynno (w po­
wiecie inowrocławskim) «Gr. Morin», Kijewo 
(także w powiecie inowrocławskim) połączono 
z Gężeweni i Braunem i przezwano na „Reichs- 
inark1',

— SPRAWIEDLIWOŚĆ HAKATYSTY- 
GZNA w'CIESZYNIE. W  tych dn.ach w cie­
szyńskim sądzie okręgowym odbyła się rozpra­
wa sądów - w sprawie zajścia w Jabłońkowie, 
gdzie przyszłj do starcia pomiędzy Niemcami 
i Polakami, wskutek którego dwócoN emców 
zostało pobitych. Pomimo, iż znaną była rze­
czą, jak pisze, „Dziennik, cieszyński" iż obaj 
pobici Niemcy zawsze uchodzili za zażartych 
wrogo w Polaków, a oskarżeni usprawiedl'wia­
li się, iż zostali zaczepieni przez Niemców, sąd 
skazał Polaków na 6 tygodni ciężkiego wię­
zienia !

„.Tak wiadomo, zajście jabłonkowskie — 
p sze z tego powodu „Dzień. Ciesz.11 — na­
stąpiło wkrótce po „Krwawej niedzieli11 w Cie­
szynie. Tu nie jednego, ani dwóch Polaków>
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lecz kilkanaście osób z najspokojniejszej ludno­
ści polskiej pobito, pokrwawiono, mimo to 
sprawcy owych kwrawych zajść chodzą do­
tychczas wolno, wcale nienagabywani przez 
władze. Zaczęto wprawdzie pisać protckuły, 
ciągnąc ludzi po sądach, lecz też na tem szkoń- 
czono, nic przynajmniej nie słychać o dalszych 
krokach sądowych przeciw bandytom niemiec­
kim. Nie dość na tem, bo oto nie tylko, iż 
władze nie wystąpiły w obronie pokrzywdzo­
nej ludności polskiej, ale — rzecz nie do uwie­
rzenia — wytoczono rozprawę karną przeciw­
ko jednemu z Polaków, który w dniu 28. 
czerwca został przez Niemców pobity.

„Przed niedawnym czasem zaszedł też in­
ny wypadek. Gajowy w służbie arcyksiążęcej 
zastrzelił w sposób podstępny w nocy chłopa 
w Jaworzynce. Pakt ten wywołał wśród lud­
ności wielkie wzburzenie, wskutek czego sąd 
jabłonkowski wkroczył i ukarał aresztem je­
dnego z chłopów, samego jednak sprawcę mor­
derstwa, popełnionego na chłopie, pozostawio­
no na wolności. Dotychczas też pełni on służ­
bę, mogąc liczyć na bezkarność, choćby za­
mordował raz jeszcze chłopa, byle stało się 
to w służbie komory arcyksiążęcej.“

— STATYSTYKA SOCJALISTYCZNA. 
Według ( głoszonej przez „Vorwarts“ statysty­
ki liczba zorganizowanych w Niemczech so­
cjalistów i (socjalistek) wynosił obecnie 587.3:j6, 
podczas gdy w r 1907 nie przenosiła cyfry 
530,000. W samym Berlinie socjalizm liczy 
86.428, w Hamburgu 34.951 zorganizowanych 
zwolenników. Zmniejszyła się ich liczba w 
Prusach wschodnich, w prowincji saskiej, w 
Palatynacie i w Badenji. Kobiet liczy ogółem 
socjalna demokracja w Niemczech 29,458 Naj­
wyższy podateic partyjny wynosił od osoby 
40 fenigów, najmniejszy 5 fenigów. Dochód 
roczny (za 11 miesięcy) zmniejszył się w po­
równaniu z r. 1906]7. Obecnie wynosi sumę 
853,000 marek podczas gdy rozchody dosięgły 
cylry 784.000 marek.

Na dochody partyjne składały się wkład­
ki towarzyszów i dochody z różnych przed­
siębiorstw. I tak wydawnictwo „Vorwartsu“ 
przyniosło 101 tys. marek, księgarnia berliń­
ska 28.000, inne organy 36.000, wreszcie jakiś 
nieznany ofiarodawca złożył dla partji 45.000 
marek.

Z rozchodów najwyższą pózycję stanowiły 
wsparcia dla prasy. Wynosiły one 126.000 ma- 
Tek, założona zaś niedawoo korespondencja 
partyjna kosztowała rocznie 30.000. Prasa so­
cjalistyczna powiększyła się o 7 nowych dzień 
ników, tak że liczy obecnie 71 pism, druku­
jących się w 53 drukarniach.

— IIAKATYZM w KRÓLESTWIE POL" 
SKJEM. W pismach warszawskich czytamy:

W  Bełchatowie pod Piotrkowem szerzy się 
"W ostatnich czasach propaganda hakatystyczna 
wśród miejscowych i okolicznych ewangelików. 
Głównym propagatorem jest pasto,’ w Bełcha­
towie, Mey, którego kazaniami, nawołującemi 
do walki z polakami, oburzeni są nawet nieiu- 
cy. Skutki tej propagandy dały się już zauwa­
żyć, gdyż niedawno jeden z kolonistów zabił 
włościanina-polaka grabiami żelaznemi (puczem 
uciekł za granicę), a w wielu wsiach były wy­
padki kłótni i bójek wśród niemców i pola­
ków, sąsiadów, żyjących dawniej z sobą w zgo­
dzie.

O moralnej wartości tego pruskiego kul- 
tur-tragera — jak donosi „Kurjer Zagłębia" 
świadczy dobitnie fakt, który się zdarzył w tych 
dniach. Zginął mu piesek i pastor po­
sądził o kiadzież ucznia szkoły miejscowej, 
14-letniego syna nauczyciela z pobliskiej ws.. 
Udawszy się przeto osobiście przed gmach 
szkolny, wywołał na drogę z lekcji rzeczone­
go Ericha i zaczął go bić po twarzy, dopóki 
ten nie zalał się krwią. Omdlałego chłopca 
zabrała furmanka, aby odwieźć rodzicom. Tym­
czasem znaleziono psa zdechłego w kartoflach.

Jak świadczą opisane powyżej fakty, kul- 
turtiagerzy pruscy zaczynają coraz zuchwałej

prowadzić swą (,cywilizacyjną" akcję i w Król. 
Boiskiem.

DZIENNIK SŁOWIAŃSKI. Centralny or­
gan dziennikarstwa słowiańskiego ma być 
przedmiotem obrad zjazdu dzienni rarzy sło­
wiańskich, który się odbędzie w Lublanie w 
dn. 8-ym i 9-ym września. Szczegółowy pio- 
jekt opracował A Stacnowicz, delegowany do 
tego przez pierwszy wszechrosyjski zjazd 
dziennikarzy, jaki się odbył niedawno w Pe­
tersburgu. Stachowicz przysłał już opraco­
wanie projektu na ręce burmistrza Lubiany, 
p. Hribara, żeby się z nim zaznajomiono za­
wczasu; ma jednakże zamiar przyjechać na 
zjazd lublański i referować swój wniosek oso­
biście. Pismo to ma być wydawane w języ­
kach: rosyjskim, polskim, czeskim, serbo-chor- 
waokim i francuskim. Na kuszta mają złoż” ć 
rosjanie 25 proc., polacy 20 proc., czesi 20 
proc, Serbowie 10 proc , bułgarzy 10 proc., 
Chorwaci 7 i pół proc., Słoweńcy 7 i pół pro«.

-  ANTONI HENRYK BECQUEREL, prof, 
politechniki paryskiej, umarł w ie Croisic, na 
bretońskim wybrzeżu. Znakomity ten uczony, 
odkrył w 1896 r. promienie uranu, podobne 
do rentgenowskich. Na zasadzie jego badań, 
małżonkowie Curie odkryli pierwiastki Ra­
dium Polonium i Thorium. W  r. 1903 otrzymał 
Becąuerel wspólnie z państwem Curie nagro­
dę Nobla.

-  NIEZWYKŁE 'WYŚCIGI. O niezwykłym 
wyścigu między koniem a lokomotywą pociąga 
osobowego donoszą pisma beilińskie. Koń 
jadącego wzdłuż toru dragona spłoszył się i, 
zrzuciwszy jeźdźca, kcło stacji Effretikon wpadł 
na tor kolejowy. Jednocześnie zjawił się tuż 
za koniem pociąg, pędzący w tym samym kie­
runku. Do najbliższej stacji pędził koń przed 
pociągiem. Tu, doścignięty przez lokomotywę, 
uległ skaleczeniu, pomimo to jednak biegł u- 
stawicznie przed pociągiem, ale już coraz wol­
niej, tak, pociąg, nimdojechał do stacji Fehr- 
altdorf, musiał się kilkakrotnie po drodze 
zatrzymywać. Wreszcie ujęto pokaleczonego 
konia i oddano w opiekę weterynarzowi. Pod­
czas tego, niecałą godzinę trwającego wyścigu, 
koń przegalopował 24 kilometry.

-  CHOROBA TOŁSTOJA. „Now. Wrem". 
donosi telegraficznie z Moskwy, że Tołstoj w 
swoich dobrach poważnie zaniemógł. — Hrabi­
na Tołstoj telegrafowała po lekarzy i środki le­
cznicze.

ŻYDZI w PERSJI. Jeszcze w czasach bi­
blijnych żydzi dostali się do Persji. W  roku 
722 przed Chr. po zburzeniu państwa izraelic- 
kiego król assyryjski Salmanassar przesied­
lił 10 pokoleń Izraela do swego państwa, skąd 
sami żydzi przenieśli się w pewnej liczbie do 
Persji. Później, gdy z państwa perskiego ży­
dzi wracali tłumnie do Palestyny, ta część per 
skich żydów pozostała nadal w państwie 0- 
choswera. Z biegiem czasu zapomniano o 
nich. Z zapisków podróżników dowiadujemy 
się dopiero, że np. około r. 1000 stolica Is- 
p&han, składałd się z dwóch miast, a to z 
miasta mahometańskifcgc i miasta żydowskie­
go. Benjamin z Todela, zwiedziwszy Persję 
w XII wieku zastał w Isphahanie około 15000 
żydów, obecnie jest ich około 5000. Zajmują 
się oni po największej części handlem i jed- 
wabnićtwem; oprócz tego są także między ni­
mi i handlarze złota i drogich kamieni, ban­
kierzy, szynkarze, wróżbici, muzykanci, tance­
rze i tp. Ogólna ich liczba przenosi 35000. •

Jak wszędzie, tak i w Peisji żydzi są przez 
ludność krajową znienawidzeni. Żyją tam ży­
ciem odrębnem od reszty krajowców, kształcą 
się wyłącznie na biblii i talmudzie. Prawo wy 
klucza ich od udziału w służbie wojsko vrej i 
od piastowania wysokich godności.

Rysy twarzy żyda perskiego są oryginal­
ne: twarz jest podłużna, nos długi, orli, oczy 
głębokie, czoło wysokie. Ubiór przypomina 
patrjarchów, nosi długi wolny płaszcz, nagłowie 
jarmułkę, a na niej wysoką stożkowatą czapkę

Kontrastem żyda perskiego jest żydówka. T# 
odznaczają się piękną budową ciała, głową o- 
krągławą, pełną, oczy są głębokie, czarne, nos 
mierny, trochę zadarty — natomiast palce rąk 
są nadzwyczaj długie a paznokcie bardzo brzyd 
kie.

Kobiety żydowskie różnią się od wszyst­
kimi innych niewiast wschodnich’ ; podczas gdy 
niewiasty wszystkich innych narodów maho- 
metańskich bardzo rzadko wychodzą, a wy­
chodząc twarz gęstymi welonami zasłaniają, 
jej ciało okrywa długi płaszch katunowy, a na 
głowie nosi białą trójgraniastą chustkę.

Ze świata.
— AMERYKAŃSCY BISKUPI O POLA­

KACH. W  czasie konsekracji polskiego bis­
kupa w Ameryce, ks. Rhodego, o której dono 
siliśmy w swoim czasie, dostojnicy Kościoła 
wypowiedzieli mowy, zawierające pochlebne i 
życzliwe słowa dla Polaków.

I ks. arcybiskup z Chicago Quigley, opo­
wiadał o tem, jak od najmłodszych lat swoich 
jako seminarzysta w Insbrucku w Austrji, po­
tem jako Kapłan, wreszcie jaku biskup dwóch 
po kolei djezecyi, wchodząc w stosunki z Po­
lakami, nauczył się ich cenić i kochać i nie 
spoczął, dopóki nie postarał się o to, by Po­
lacy otrzymali swego własnego biskupa. Opo­
wiadał o posłuchaniu Ojca świętego, w czasie 
której wyraził życzenie otrzymania sufiagana 
Polaka. Ojciec święty szczerze uradował się 
z tego życzenia, gdyż sam szukał drogi do speł 
niema życzenia Polaków.

„Lud polski w Ameryce — mówił arcy­
biskup — jest najpożądańszym typem tutejsze­
go obywatela, szybko się wznosi na tutejszej 
drabinie społecznej, a drogę swego postępu co 
raz nowymi znaczy zwycięstwami".

Ks. biskup Koudelka z Cleveland, biskup 
czeskiej narodowości, mówił tak serdecznie, 
tak gorąco, że co chwilę wywoływał burzę o- 
klasków. Więc mówił o tem, że „obchodzimy 
dziś święto zwycięstwa dobrej sprawy", że on 
od lat odczuwał tak samo jak my ,krzywdę 
dziejącą się Polakom przez to, iż żaden bis­
kup „do nich nie przemawiał w ojczystym ich 
języku". Wyraził zaś życzenie, by zapanowa­
ła miłość braterska pomiędzy wszystkiemi sło­
wianami i pośród entuzjazmu prześlicznie za­
kończył swe przemówienie słowem: „Kochaj­
my się!“

Ks. arcybiskup Sreland ze St. Paul, rzekł 
między innymi:

„Wiem, że polskie dzieci, broniące swej 
modlitwy i swego katechizmu4 więcej zrobiły 
dla Wiary, niż całe tomy dzieł spisanych, bo 
w nich duch dawnych ujawnił się męczenni­
ków,.. Ale przyjdzie czas — ja wierzę w to 
święcie — że dla Polaków wejdzie godzina u- 
zyskania sprawiedliwości.

„Są narody, do których przyszłość należy 
na które ona jeszcze czeka i które na niącze 
kaja; do takich narodów należą Słowianie, 
wśród nich Polacy — i Irlandja, pokrewna 
Polsce Wiarą i prześladowaniem za tę Wiarę 
św. I Polska i Irlandja w wolnej Ameryce 
rozkwitają na opiekuńczem Kościoła katolic­
kiego łonie, a tego rozkwitu — to początek 
dopiero, bo z pewnością świetniejszych się 
jeszcze doczekamy tryumfów!"

P rze tłu szczo n e  m ydła hygieniozne
SI. MALINOWSKIEGO

Ogórkowe, 
Orchidee,

I

Yiolette, 
Trćfle i t. p.

Do nabycia w renomowanych, składach.

(I)I0D059TIM Kazimierza Robacfeiego założona u> 1841 r. 
Krakom, ul. 5łau>- 
koirska 26 poleca
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TRAKTAT ze SERBIĄ...

WIEDEŃ. „Correspondenz Austrja“ Ogła­
sza komunikat o posiedzeniu przewodnictwa 
partji chrześciańsko-społecznej, w którem 
wzięli udz.ał ministrowie E b e n h o c h  i Ge s  
s raan n . Przedmiot obrad stanowił traktat 
handlowy z Serb,ą. Postanowiono, aby człon­
kom stronnictwa pozostawić swobodę głoso­
wań,a w Izbie nad tym traktatem. Minister 
Ebenhoch zawiadomił, ze z powodu wielkiego 
znaczenia traktatu, w swoim czasie zwrócił 
uwagę, iż ze względu na stanowisko agrarju- 
szy w te. sprawie, musi sobie zastrzedz decy­
zję co do dalszego zachowania się w tej spra­
wie. __________

Z ROSJI.
PETERSBURG. Dziennik „Utro" donosi: 

Obiegają pogłoski, że minister wojny jenerał 
Roed.ger ma ustąpi ć z zajmowanego stanowis­
ka. Miejsce jego objąłby jenerał gubernator 
warszawski jenerał okałłon, stanowisko zaś 
jenerał-gubernatora warszawskiego powierzo- 
ueby zostało jenerał-adjutantowi Kleigelsowi, 
który piastował już w Warszawie urząd polic­
majstra.

LONDYN. Do „Daily Telegraph" donoszą 
z Petersburga: Podczas nabożeństwa w wiejs­
kiej cerkwi w jednej z miejscowości kraju 
nadbałtyckiego pop Jan Kronsztadzki uroczyście 
wygłosił „klątwę“ na wszystkich „heretyków". 
Pewna część pobożnych głośno przeciw temu 
protostowała Jan Kronsztadzki nie zważając na 
protest, dopełnił do końca wygłoszenia „kląt­
wy". Gdy Jan Kronsztadzki skończył kazanie, 
rzucił się na niego jeden z obecnych w koś­
ciele chłopów i chciał go zamordować. W  koś­
ciele powstała wielka panika, podczas której 
kilka osób odniosło obrażenia. Jan Kronsztadz­
ki zdołał uniknąć ciosów i odniósł tylko niez­
naczne zranienia.

PETERSBURG. W  związku i  zamierzoną 
w roku bieżącym reorganizacją szkół średnich 
ministerstwo zwołuje w połowie września w 
Petersburgu zjazd dyrektorów wszystkich szkół 
średnich. Materjały zjazdu posłużyć mają do o- 
pracowania projektów ustawodawczych, przy­
gotowanych na jesienną sesję Dumy państwowej.

PO WYGNANIU BISKUPA ROOPA.
PETERSBURG. Car zezwolił na objęcie 

przez, dziekana mińskiego, ks. Kazimierza Mi- 
chalkiewicza rządów djecezji wileńskiej po wy­
dalonym ks Biskupie Roopie. Z objęciem wła­
dzy djecezialnej, przywróceni będą na swych 
stanowiskach również usunięci prałaci kapituły 
wileńskiej wraz z przywróceniem tejże kapitu­
le funduszów i majątku wziętego w rządową 
opiekę. __________

W IELKI WYBUCH DYNAMITU.
NIŻSZY Ta GLI. (Pet. Aj. tel.) Onegdaj w 

nocy nastąpił wybuch w domu zamożnych 
właścicieli kopalń platyny Trieuchowów. Zra­
nione zostały dwie kobiety. Uszkodzone mury 
domu, w sąsiednich domach wibite szyby. A- 
resztowano trzech braci Trieuchowów.

ROSJA WOBEC PETYCJI FINLANDZKICH.

PETERSBURG. Z okazji petycji finlandz­
kiego sejmu w sprawie zmiany sposobu b&da-

n;& sprawozdań o finlandzkich sprawach, ui- I 
sze dziennik „Rosja" w artykule wstępnym: W  
tej nowej prośbie finlandzkiej widzimy cha­
rakterystyczny przykład, w jakim stopniu fin- 
ladzcy potitycy nie chcą Dojąć, że jeśli prote­
stują przeciwko sposobowi składania sprawoz­
dań w sprawie powszeebno-państwowego zua* 
czenia, to tem samem próbują naruszyć jedno­
litą administrację państwową i jednolity inte­
res państwa. Przez podobne ofenzywne stano­
wisko ujawniają finlandzcy politycy dążenia 
do zboczenia z drogi realnej polityki. Takie 
stanowisko zawiera wprost wyzwanie. Radzimy 
finlandzkim kołom poważnie, by się nad swo- 
jem postępowaniem zastanowiły.

FRANCJA WOBEC MULEJ HAFIDA.

PARYŻ. Tutejsze koła polityczne ze spo­
kojem oceniają położenie w Marokku i uznają, 
że nie należy sprowadzać przedwcześnie wy­
miany zdań co do uznania Mulej Hafida, gdyż 
są przekonane, że państwo, które nie zajmie 
rezerwowego stanowiska, weźrme na siebie 
ciężką odpowiedzialność. Gdyby Mulej Hafid, 
który potrzebuje mocarstw, które podpisały akt 
w Aigeciras, został zbyt wcześnie uznany, by­
łoby może za późno potern domagać się od 
niego gwarancji co do przestrzegania tych 
aktów, a państwa, któreby wystąpiły z inicja­
tywą uznania go jako sułtana, pod pewnym 
względem byłyby odpowiedzialne wobec tych 
mocarstw, które podpisały akt w Aigeciras, za 
dalsze wypełnienie zobow.ązań przez Marokko 
wobec Europy. Dlatego nie należy prejudy- 
kować wydarzeń. Z pewnego źródła zapew­
niają, że zapatrywanie to jest zapatrywaniem 
wszystkich mocarstw.

WSTRZYMANIE REFORM w MACEDONJI.
SKOPLJE. Austro-węgierski doradca woj­

skowy podpułkownik Urbański, jako też sta­
cjonowany w wilajecie kosowskim austracki 
kapitan Zivkovic i porucznik Urban, udadzą 
się do monarchji na manewry.

Dzienniki tureckie z zadowolnieDiem stwier­
dzają wysłanie na urlop austrjackich oficerów 
roformowjch, jako też dotyczące komentarze 
europejskiej prasy, uważając to jako bezpoś­
rednie następstwo zaprowadzenia konstytucji.

KONSTYTUCYA w TTJRCYI

LONDYN. Wobec depeszy dzienników a- 
rabskich w Kairo do sułtana, aby doradził khe- 
dywowi nadane konstytucyi w Egipcie, poli­
tyczne koła angeiskie stają na stanowisku, że 
n a d a n i e  k o n s t y t u c y i  d l a  E g i p t u  
może wyjść me od sułtana, lecz t y l k o  od 
r z ą d u  a n g i e l s k i e g o ,  jako mającego pro­
tektorat nad Egiptem. Zarazem wypowiadają 
te koła pogląd, że E g i p t  n i e  d o j r z a ł  
j e s z c z e  do  k o n s t y t u c y i .

KONSTANTYNOPOL Wbrew poprzednim 
doniesieniom, w A ł b a n j i  północnej panuje 
w i e l k i e  n i e z a d o w o l e n i e  z n a d a ­
ni a  k o n s t y t u c y i  i odbywają się nawet 
p r z y g o t o w a n i a  do  z b r o j n e g o  
o p o r u .

KONSTANTYNOPOL. Dzienniki donoszą 
z Anatolii, że tamtejsi muzułmanie grożą rzezią 
chrześcian, którzy chronią się w piwnicach i 
studniach. Dzienniki zwracają nwagę rządu na 
ten stan rzeczy.

BUDAPESZT. Przy wyborach do ra­
dy gminnej w Make upadła kandydatura pre­
zydenta sejmu węgierskiego Jnstha, który otrzy­
mał zaledwie 4 głosy. Cała lista partyi nieza­
wisłości unadła. Zwycięzcami są byli zwolen­
nicy gabinetu Fejerwarego i socyaliści. W 
decydujących kołach partyi niezawisłość, pa­
nuje z tego powodu wielkie wzburzenie. W y­
bory dowodzą Lowem upadku popularności 
tego stronnictwa.

LONDYN. Sułtan Mulej Haf.d upoważnił 
korespondenta „Timesa" do ogłoszenia, że się 
zgadza na a k t y z A l g e z i r a s i ż e  obej­
mie odpowiedzialność za długi poprzedniego 
rządu.

KURSA WIEDEŃSKIE,
Wiedeń, 26 sierpnia 1908.

Ake. an. Z. kred.
Y-'fg. zakl. kred.
Aiigiobanku
Unionbanku
ŁUnderbankn
Bankvereiuu
Bodenkredit
Gal. Banku hipot.
Kolei państwow.

„ połudn.
„ Elbathal 
„ Północnej 
„ Cz^rniow. 
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Rima LI urany i 
Prask. Tow. żelaz. 
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Tureckie tytun.
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115 
451 — 
51 25 

560 — 
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26 96 
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50
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Gal. karp. Tow. naft. 
Ob lig. węg. indemiz. 
Renta rnrjowa 
Austr. renta kor. 
W ?g „
56 1. listy
4% „ ‘
4 „
W/o ..
4° o „
4 j/7U „
4'Vo Gik Obi. prop.

k. h.

564 —

t. kr. ziem. 
Banku h.

kraj.

4"/o Poż. m. Lwowa 
Losy tureckie 
Marki 
Rnble
Rosyjskie pap.

I1ADESŁANE.
PIERWSZORZĘDNY

P e n e y o n a t
dla uczniów szkół średnich znajduje się w na­
kładzie wdjskłwo-naukowyn A. Kornbergsra i K. Moschinlige
W Krakowi!, ul. Stachowskiogo 1. 15 „W illa Wan­
d a l Kursa przygotowawcze do

cgzamlan intelligeacyjnege
rozpoczynają się 1 września- — obacz inserat

fafuła p ra w a  w harda Krakowskim
po grnntownem odrestaurowaniu została już

otwarta.

Włodzimierz Lipoński
Dentysta, Kraków Floryańska 19

powrócił.

Wyda .vea i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu" w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

GEflGR ROZfflflICOSGI o
id  P a r k u  K r a k o iD 5 k in h PBO€*BAM 0,116 d0 31 sierpni1,

Clou światowych atrakcji!
The L eyg -h ton s senzacyjni akrobaci na globusach. Bruno  JPitrot, no­
wość na reku ruchomym. Jack L ow es  & Misis Rosa, duet amery­
kański , Chas & Miznie H eyn , wirtuozi na kornecie i fanfarach. Mart. 
Kem piński, humororysta polski. Bila  Corsa, fantastyczna scena cho­
reograficzna „Czarodziejka księżyca". Zetto  <£ Zetto, najkomiczniejszy akt 
onglerski. Bioskop ameryk. nowa serya żywych fotografii.

Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski

D
a
Q

D

Początek o godzinie 8 mieczór.
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godzmy 6 w 

cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

W Każdą niedzielą i f t Ą t o :  Koncert orkiestry
p Czyżowskiego pod o»obistym kierownictwom. Po przedsta­
wieniu codziennie w sali restauracyjnej 
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny I l v I l v u l V  L

Restauracja renomowana.
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C. Ir. anstryackie koleje państwowe. w r c i Ą  s
z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1308 r.

Odjazd :  Hralswa, s T o d jfm  i :  Padgfria prz^laalfa:
12.10 w D o c y ,  osobowy Nr. 11, z Kiakowa,
12-20 w nocy, osobowy Nr. i l  z Podgórza - Płsszowa do Podwołoczysk. Pwłączenia: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącsa, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów w ki -r. Przeworska i Nadbrzezia, oraz przez 
Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chy- 
ri.wa. i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do 
Potutorów, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, Kopyozyniec i Zbaraża; w Borkach 
wielkich do Grzymałowa.

3.03 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa połączenia: w Dębiec do Tarno­
brzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska, w -Jarosławiu do So­
kal,.; w Pizemyślu do Chyrowa, Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, Sta­
nisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora.

4.30 rano, osobowy, Ńr. 31 z Krakowa,
4.44 rano, osobowy, Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa.
4.50 ramo, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza przy: i.anku, do Oświęcima przez Podgórze Pta-

Bzów-Skawinę., połączenia: w Spytkowicach do "Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej w
Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia,

8.4? rano, pospieszny, Ni. 3, z Krakowa,
6.50 ranc, pospieszny. Nr. 3, z Podg rza Płaszowa do Podwołoczysk i Ickan. połączenia: w

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła ztąd ao Nowego Zagórza i Chyrowa, w Przewoi^ku do Dynowa, 
w Jaresławiu do Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryj*, iłowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań pustych, H isiatyna, Czortkowa i Ko­
pyczyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 1 O- 
dessy.

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Krakowa.
7.27 „ ,, „  Nr 1002 z Podgórza-Płaszowa do Zakopanego i Rabki; kursnje od

1,, czerwca do 10 września włącznie z wozami I, I I  i I I I  klapsy wprost przechodzą­
cymi z Krakowa do Zakopanego.

8-00 rano, osobowy Nr. 15, z Krokowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Płaszowa do Lwowa i Podwołoczyak; połączenia:

w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy du Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Przemyślu do Chyrowa, Sambora, Stryj* i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa, w Krasnem do Bro­
dów, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy.

8.80 rano. mięszany. Nr. 411 z Krakowa.
8 46 rano. mieszany. Nr. 411 z Podgór s-PIaszow.-fj Wieliczki.
8’40 rano. os'"bowv. Nr. 6211, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły.
a .02 p.zcd poi., osobowy. Nr. 41, z Krakowa,
9-17 przed poł., osobowy, Nr 1012, z Podgórza-Płaszowa,
9.24 przed poi., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przystanku na linię transwersalną przez 

Podgórne-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca i do Zwardonia; w Chabówce dc Zako­
panego i Snchahory, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza-
zach do Gcrlic, w Nowym Zagórtu"do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bory­
sławia, Stryja, Lwowa, Stanisławowa i Ławocznego. Od 1 maja do 14 czorwoa i od 
16 września do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wól wprost przechodzący 
I  i I I  klasy.

10.30 przedpoł osob. sezon. Nr 43 z Krak rwa.
10.43 „ „ „  Nr 1014 z Podgórza-Płaszowa.
10.48 „ „  „  Nr 3014 „ przystanku do Zakopanego i Rabki, kursu­

je od 15 czerwca do 15 wrześni* z wozami I, I I  i I I I  kJ przeohoizącymi wprost z 
Krakowa do Zakopanego i Rabki. Połączenia w Suchy do Zywoa i Zwardonia,

11.00 przed poł., osobowy. Nr. 13, z Krakowa,
11.12 przed poL osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa do Podwoloczysk i do Iokan. Połą­

czenia: w  Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa,, Koszyc i Bu
dcpesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, 1 Btry 
ja, w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa i 
Sambora, Stryja i Nowego .Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego 
Zagórza i Sambora, w Tarnopolu do Potutor, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, 
Kopyozyniec, Zbaraża, w Borkach wielkich do Grzymałowa,

1.15 po poi., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1.80 po poł., osobowy. Nr. 1034, \  Podgórza-Płaszowa,
1.38 po poi., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku do Suchy i Oświęcima przez Pod- 

górze-PIaszów-Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, w Oświę­
cimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.80 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
l.*4 po poł., mięszany, Nr 461, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
1.45 po poł.. osobowy. Nr. 6213, z Krakowa do Koomyrz wa i Mogiły.
2.53 po poi., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa Połączenia: w  Tarnowie dc Szczuoina 

Stróż, stąd do Jasła i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 września włącz­
nie także do Orłowa; w Dębicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów w kierunku Prze 
worska; w Rzeszowie do JasłiĘ a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w 
Przeworski do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sambo 
ra, Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 
Sambora.

8.05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
8.13 po poi., osobowy, Nr. 25, a Podgórza-Płaszowa do Tamowa. Połączenia w Tarnowie

do Szczuoina, Stróż, stąd do Jasła i N. Sącza, a od 15 czerwoa do 15 września ta­
kże do Orłowa.

3.15 popoł. osob. sezon. Nr 49 z Krakowa.
3.27 „  „  „  Nr 1020 z Podgórza-Płaszowa
3.34 „  „  „  Nr 1020 „  przystanku do Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 cz rwca do 15 września włącznie z wozami I, I I  i I I I  ki. wprost przechodzą
cymi z Krakowa do Zakopant go i Rabki.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
6.21 wieozorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa do Tamowa ; połączenie w Tarno­

wie do Stróż, Nowego Sącza i Jasła.
7.40 wmczorem, mięszany, Nr. 463, z K r ikowa,
7.60 wieozorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do Kocmyrzowa.
7.51 wieczorom, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszowa, do Wieliczki.
8.00 wieczorem osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-PNszowa,

8.20 wiecz.. osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku na linię transwersalną przez Pod-
górze-Płaszów, Sk winę, Suchą do Nowego Zagórza; połąozenia: w Skawinie do
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i, Wrocławia; w Kalwaryi do W adow ic; w Su­
chy do Żywca ; w Nowym Zagórzu do Chyrowa. Przemyśla, Sambora, Sianek, Bo 
rysławia, Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa i Ławocznego; w Zagórzanach 
do Gorlic.

8.38 wieczorem, pospieszny Nr. 1, z Krakowa do Ickan, Bukaresztu, Konstancy! a stąd. 
we czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola, Połączenie w Przemyślu do Chy­
rowa, Sambora, Stryja Nowego Zagórza; we Lwowie do STanisławowa,

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Krakowa,
9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszowa do Podwołoczysk 1 Ickan. Połącze­

nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie do Jaworowa Rawy ruskiej, StBmisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopvozyniec, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy.

10.30 wieczorem, osobowy^ N i 19, z K r ikowa,
10 39 wieczorem, osobom y, Nr. 19, z Podgórza-Płaszowa do Lwowa. Połączenia: w Bierza­

nowie do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a Stąd do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w 
Przeworsku do Dymowa i w Kierunku Rożwad-wa w Przemyś-u do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

Jt.10 w  nocy, osobowy, Nr. 413, z Krakowa,
11.20 ,, Nr. 413, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
11.52 „  Nr, 47, z Krakowa;
12.04 „  , Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa,
12.09 „  „  Nr. 1022, z Podgórza przystanku d< Nowego Sącza przez Podgo-

rze-PIaszów, Ske winę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do W ie­
dnia; w Suchy do Żywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Nowym Są­
czu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Krakowa do Zakopanego kursują wozy 
wprost przechodzące.

?rzyja:4 do i podgórza przysiadu
12.50 w nocy, pospieszny Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa tamże pitąc;3rne o l Jaworowa, R 

wy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyślu od Stryja, Sambora, Nowego Za 
górza i Chyrowa.

3.36 rano, osobowy Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa.
3.15 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa ? Podwołoczysk i Ickan; połączenia w Krasnem 

do Brodów: we Lwowie od Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rzeszowie c i  Jasia; w 
Dębicy od PrzewoisŁa przez Rozwadów; w Tarnów.2 od Jasła Orłowa Koszyc i 
i Budapesztu.

5'02 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa.
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Kipkowa ze Lwowa. Poleczenie: w Przemyślu; od Nowego 

Zagórza i Chyrowa; w Przewosku od Rozwadowa.
5.45 rano, osobowy. Nr. 1017, do Podgórza przystanku.
5.52 rano, osobowy, Nr. 43 do Podgórza - Płaszowa.
6.07 rano, osobowy, Nr. 4S, do K, ikowa linii transwersalnej, cd Nowego Zagórza przez 

Sucną. Skawinę, Podgórze, Płaszów. / Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w Zagórza­
nach od Gorlic, w Nowym Sąozu od Orłowa.

6.41 rano, pospieszny, Ni 2, uo Podgórza - Płaszowa.
6 50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. Połączenia w środy i niedziele przez 

Konstancyę z Konstantynopola (okrętem dc Konstancy: cc dzień do Bukaresztu, we 
Lwowie ocf Stąnisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam nor a, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.19 rano, osobowy Nr. 412 do PoJgirza-Płaszowa.
7,30 rano, osobowy. Nr. 412, do Krui;. wa z Wieliczki.
7.40 rano osobowy jjr. 6212, do Kratowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, do Pod górza przystanku.
7.53 rano, osobowy* Nr. 1033. do Podgórza-Płaszowa.
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, Żywca ’ Suchy. Połączenia w O 

święcimiu od Wiednia i Wrocławia, w Spytkowicach od Walowic; w "Skawinie od 
Suchy.

8?4 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa.
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia w Podwoło­

czyskach od Kiiowc i Odessy; w Berkach wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu od 
Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnem od Brodów, 
we Lwowie od Stanisławowa. Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Sambora, w Tarno­
wie od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku.
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-PIaszcwa z Oświęcima. Połączenia: w Oświę­

cimiu od Wiednia i Wrocławia- w Podgórzu - Plaszowie do Kraków*.
11.22 przed poi., mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Płaszowa.
11.35 przed po?., mieszany, Nr. 462, do Kra ku w a z Wieliczki; połączenie w Podgórzu-PIaszo-

wie od Oświęcima i Skawinj.
1.10 popołudniu, osobowy, Nr- 6214, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.19 popołndniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa.
l.SU popołudniu, osobowy. Nr. 14, do Krakowa ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśla

od Nowego Zagórza. Stryja, Sambora i Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa, w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez Rozwa­
dów i od Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącz*, Stróż. Szczucina i Jaiła.

1.47 popoł. osob. sezonowy Nr. 1013 do Podgórza przyst.
I.52 pupoł. osob. sezonowy Nr. 1013 do Płaszowa.
2 04 popoł. osob. sezonowy Nr. 44 do Krakowa, z Zakopanegc i Rabki kursują od 15

ozerwoa do 15 września, włącznie' z wozami I, I I  i I I I  ki. kursującymi wprost z Z a ­
kopanego i Rabki do Kiakowa. Połączeina w Suchej od Zwarcilu. a i Zywci.

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze Lwowa połączenie we Lwowie* od 
Rawy ruskiej, Nowego Zagórza. Sambora, S-ryja i SI anisławowa, w Przem jjln \ od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osobowy Nr. 414 do Podgórza Płaszowa,
3.30 ,, „ Nr. 414 do Krakowa z Wieliczki.

4.17 popołudniu, osobowy. Nr. 101i do Podgórza przystanku,
4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza Płaszowa.
4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii transwersalnej przez Suchą, Ska­

winę, Podgórze-PIaszów. Połączenia: W  Nowym Zagórzu od Ławocznego, Tarno­
pola i Lwowa, "w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym Sączuod 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowawprost przechodzący wóz I  r I I  klasy.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Płaszowa
6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickar. Połączenia: w 

Podwołoozyskach od Kijowa i Odesy- w Krasnem od Bronów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy rusaiej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przemy­
ślu od Nowago Zagórza i Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Przeworsku od Ro­
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie on Nowego Sącze, Stióż, Nowego Zagórza i Ja­
sła przez Stróże, a od 15 czerwca do i 5 wrze śnia od Budapesztu i Koszyc Orłowa i 
Szczucina ; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z  Wieliczki.
7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Kocmyrzowa.
7.59 wieczorem pospieszny sezonowa Nr. 1001 do Podgórza-Płaszowa,
gjO ; „  Nr. 102 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwca do 15 września włącznie, z wozami 1, I I  i IH  kl. wprost przechodzą­
cym i z Zatopanego do Krakowa.

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przystanku.
9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 103° do Podgórza-PIaszowc.
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowi, z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od 

Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, .Alwerni i Wadowic.
9.29 wieoz., pospieszny. Nr. 4, dc Podgórza-Płaszowa.
9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia w 

Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Tarno­
polu od Potutor, Husiatyna, Czortkowa i Kopyozyniec, w Krasnem od Brodów, wa 
Lwowie od Rawy Ruskiej, Stauisłowowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Stryja, Sambora 1 Chyrowa. w Jarosławiu od Bełżca i Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; 
w Dębicy od Prseworaka przez Rozwi dów, od Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tar­
nowie o 1 Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz Jasła przez 
Stróże i Szczucina

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, Podgórza-Płaszowa,
10.40 ., Nr. 24, do Krakowa z Rzeszowa. Połączenia: w Rze> *owie od

Jasłai w Dębicy od Rozwadowa. Natbrzezia i Tarnobrzegu w Tarnowie od Budape­
sztu, Koszyc Orłowa; Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórzu i Jasła przez’ Stróze 
Szczucina w Bierzanowie z Wieliczki.

10.41 wieczorem, OoObowy. Nr. 1021, do Podgórza przystanku,
10.47 „ „  Nr. 1021, Podgórza-Płaszowa,
II.00 w ncy, osobowy Nr. 4C, dc Krakowa z Nowego Sącza przez Sucną. Skawinę Pod- 

górze-Płaszów. Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orłowa; w Cha 
bówce od Zakopanego; w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do KraJro



Str 8 G Ł O S  N A R O D U Nr. 388

Ważne! d la  p o w ra c a ją c y c h  z  w ó d ! Wystawa przemysłowa i rolnicza w Jarosla 
n  .  .  . . .  win otwarta od dnia 29 sierpnia, za mknięcie
P o zn a jc ie  s w o ic h ! z końcem września.

G o d d a m !
Nakoniec szybko i skutecznie działający śro­

dek na nagniotki.

C o o k ’a  &  J o h u s o n ’ a
am erykańsk ie  patentowane

ierśoienie na nagniotki
1 sztuka 20 hal,, 6 sztuk 1 R.: poczty 
20 hal. porto. Do nabycia we wszystkich 

aptekach, jak również i drogueryach Monarchii

W c. k. rząd  owo u p raw .

Zakładzie w ojskow o-naukow .
emeryt, majora A . K o rn be rge ra  i i i .  M oscheniego w Krakowie, 
rozpoczynają się wszystkie nowe knrsa dnia 1-go w rześn ia  1908,

a mianowicie:

do Egzaminu inteligeucyj nego 
do Egzaminu kadeckiego
nauki prywatnej do E gzam in ów  w  szkołach  publicznych

i d o m a tu ry , nauki języków i Saermierki. 

P ie rw s z o rz ę n d y  P e U S y O l ła t
także dla uczniów szkół średnich.

B iu ro  in fo rm a c y jn a  dla wszelkich spraw wojskowych.

Dyrekcya Zakładu  
ul. S tach ow sk iego  I. 15, „W illa  W anda11.

(Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczry 
niech tylko zażyje Pastylek 6e>audel'a »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

P A S T IL E K  G ER A U D EU A
Nieomylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej, Astmy, etc.

Niezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudelku zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania

1“ takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikoiascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP.Wiszniewskiego, Redyka iTrauczyń- 
skiego, w Poznaniu, u P  Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

C. k. Loterya Policyjna
\’a rzecz tow arzystw a  w zajem nej pomocy c. k. u rzę ­
dn ików  w iedeńskiej po llcy i tudzież w dów  i sierót po 
nich, pod protektoratem  P a n a  c. k. P rezyden ta  po 

licyi Karola B rzesow sk iego
1500 wygranych a mianowicie

100 w y g r a n y c h  g ł ó w n y c h  
e fe k ty w n e j w a r to ś c i 55000 k o ro n

Cena LOSU I KORONA
Pierwsze 3 główne wygrane między niemi

PIER W SZA GŁÓW NA W YGRANA

3 0 0 0 0  k o ro n
zostaną za Najwyższem zezwoleniom Jego c. k. Apostolskiej Mości 
na żądanie wygrywającego gotów ką po odciągnięciu 10 procent 

i ustawą przepisanego podatku zyskowego wypłacone.

C iąg n ie n ie  7 lis to p a d a  1098.

U Zboże do sieuw!!
Pszenicę ostkę czerwoną cena 26 kor.
Pszenicę białą Noe, bezostną „ 27 kor.
Zyto polskie wczesne z ziemi piaszczystej „ 24 kor.
Zyto petkuskie, trzeci zbiór z importowan. „ 25 kor.
Jęczmień zimowy, Mamut, „  20 kor.

sprzedaje do siewu:
Zarząd  Dóbr X. Czartoryskiego w  SzówsHtt p . J a ro s ła w .

Cenv rozumieją się za 100 kg. beż worka i. st. Jarosław lub 
Bobrówka.—Zamówień poniżej 590 kg. nie przyjmuje się.

Handel korzenny i delikatesów
z przyległymi 3 pokojami i kuchnią 
lub bez tychże nadający się na re- 
Btaaracyę w dobrym miejscu jest 
za przystępną cenę do s p rz e d a ,  
n ia . Wiadomość: Kraków poste re­
stante ..Przyszłośś", za okazaniem 
kwitu inseratowego. 867 4

S a l o n  „ f l R 5 “
Ulica św. Jana U Pierwsze p.

Stała wystawa dzieł sztuki, O- 
tw arta  codziennie, nie wyłą 
czając świąt i niedziel, od g. 10-1 
i od 2>5, oraz sprzedaż rze2b i o- 
brazów najznakom itszych  a r*  
ty stów  po lsk ich , zmarłych i żr­
ących. 836.

& Wysprzedaż
1 .  B l f H M ,  Kraków RyneK 13,

rozpoczął ogólną wysprzedaż

Lamp, Szkła i Porcelany
z powodu zmiany lokalu

do w łasnego domu Bynek 
11. 22, naprzeciw  odwachu.
U  J S

"W -

H I
/  V  e e i

jWillony paniw  i pad
używają

Feeoliny
Zapytajcie się swego lekarza, czy 
„ F e e o l i n a “  nio jest najlep 
szym kosmetykiem na skórę, włos 
i zęby? Najhardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze rece nabierają na­
tychmiast arystokratycznej deli­
katności i formy przez używanie 
, , F e e o l i n y “ . „ F e e u i i n a 44 
jest mydłem z 42-ch najszlache­
tniejszych i najświeższych ziół. 
Zapewniamy, że wszystkie zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa iii). —  
przy używaniu „ F e e o l in y “  zni­
kają bez śladu. —  „ F e e o l in a “  
stanowi najlepszy środek do pie­
lęgnowania, czyszczenia, upię­
kszenia włosów, zapobiega wy­
padaniu włosów, łysieniu i cho­
robom głowy. Zobowiązuiemy 
się p^iiądze natychmiast zwrócić, 
gdyby ktcbulwiok z „ F e e o l i *  
ny** nie był zadowolonym. Cona 
kawałka 1 K., 3 kawałki 2.50 K., 
6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. Porto 
od jednego kawałka 20 hal., od 
3 kaw. zwyż 60 hal. Za pobra­
niem 60 hal. więcej. Wysyła 
IW. Feith Nachf. W iedeń VI. 
Mariahilferstr. 45. W Krakowie 
Hanak i Sp. Droguerja 
Reim i Sp. Linia A — B. Nadto 

dastać można w składach, apte 
kach i droguer^ch Monarchii.

I O G Ł O S Z Ę  M E .
W Wadowicach z rozpoczę­

ciem roku szkolnego, otwar­
tym zostanie pierwszy kurs 
seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego.

Jnternat Sióstr JfazarctancK
przyjmuje seminarzystki, zape­
wniając im całkowite utrzyma­
nie, troskliwa opiekę i pomoc 
w naukach. Na żądanie rodzi­
ców i opiekunów, internatki po­
bierają lekcye prywatne języ­
ków francuskiego i niem., oraz 
innych przedmiot- i muzyki. O 
warunkach przyjęcia do inter­
natu. zgłaszać się należy do 
Przełożonej Sióstr Nazaretanek 

\ Wadowice ul. Lwowska. 888

1 ^ a r z ą d  pasiek i Ant. Kraiń» 
i "  sk iego  w  Jeziorzanach  ad
i Borszczówjwysyła w 5-kilowych bla- 
j szankach, wszystko opłatnia, praw- 

dziwy miód lipcowy w cenie 7 kor. 
j a wyborny miód lipowy w cenie 
i 7 kor. 50 lial. Wysyła również mio- 
{ dy pitne, wyszczególniono na kilka 
| wystawach, a to stołowy kasztelań- 
j ski, królewski i miody pitne owo­

cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
remak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych bla- 
szankaoh, wszystko opłatnie, w ce­
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 70,:h 
cenniki na żądanie franko. 180

Winogrona kuracyjne
najlepszy deserowy gatunek, sło­
dkie, wielkoziarnistc, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg. koszyk K. 9'75 
Wina i miód pszczelny tamo ! L. 
Altneu Yerseczll Węgry. 9\9 10

Wpisy

Zarobek
dla wszystkich 

zawsze i wszędzie
Pierwsze galicyjskie przedsię­

biorstwo domowych robót pończo­
cho wych na płaskich maszynach 

do plecenia
L IB A L  i S p ó łk a

zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 

ul. Kochanowskiego 39 7 
(od 1 maja ni. Gródecka 39/7 p .' 

Skład najlepszych 
maszyn i materjałów.

Bezpłatna nauka 
we Lwowie i na prowincvl. 

Żądajcie wyjaśnień.

ra pry w. lekcye zbiorowe, przygo­
towujące do m atury sem ina­
ry jn e j. (Kurs jednoroczny i dwu­
letni) przyjm. codz. Matylda Szreme- 
równa, Kraków, ul. Pijar,ska 1. 5. 
Lekcye rozpoczynają się!&-go wrze­
śnia. 9170 6

K to  c h c ia łb y  d o s ta ­
w ia ć  ś w io że  ja ja

do Prus, może sobie zapewnić z ma­
łym kapitałem przyzwoite utrzyma­
nie. Zgłoszenia tylko od rodaków 
z podaniem ceny przyjmuje Admi- 
nisracya Głosu Narodu. 916 2

Perfumy i Mydła
p o l e c a

Bolesław W ierzejski
KRAKÓW,  RYNEK G ŁÓ WN Y
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAflSKIEJ

R A K I SZLACHETNE
świeżo chwytane, pod gwarancyą 
żywe fran. za pobraniem. 20-25 raków 
prima, wybieranych K. 6.50, olbrzy 
mich z tłustemi szczypcami 30—35 
sztuk K. 5. Zwyczaj ne stołowe 
40—50 sztuk K. 4. M. J. ochwarz 
Buczacz. 873

Od 1 korony

Sukienki dziecinne
od 6 koron

Snknie damskie
przyjmuje się do roboty: ulioa  
R akow iecka  I. 13, I I  piętro 
front.

_. D-G.Schmidta.
3  jlckarza 52łBi)cw£go i f  tey ka słynny,

'tylko prawdziwy • 2 obok imieszczDna markaorf̂ona
usuwa czasowęgtiichore 
jwjciekzusząszoinwnszach 
iprzjiępionyśfucljnmefw  
wy pądkacli zadawnienl a.
Do naljcia po2zt. za fla- 

Iszkewraz ze sposahejn użyciajectyniew u  tece 
H. Rubel, przedtem RZucker 

we Lwowio.

w Kratowie "1. Kanonicza l. łb.
Zakład artystyczno- 
kamieuiars. i bndowl.

Jdzefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w,Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomnikówz pia 
skowca, granitu l mar 
moru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro- 
wincyi. Telefon. 579

JKUTNA W KKA-Iil ,
FA EB TK A  PASÓW

uiousjeyaoryych

I g n a c e g o  W a r n i a

Jak lat poprzednich przyjmę

P. P. Studentów
na mieszkanie z całem utrzymaniem 
i troskliwą opieką rodzicielską. Na 
żądanie p moc w Dauce. Ceny mo­
żliwie najniższe. Karmelicka 1. 21, 
Tombiński. 901 7

Spółka przcmysłowo-rol-
M*f79 w Kamiencu ma Jo sprze- 
B lW B  dania m otor ropny
„ C h im a x “ o sile 25 H. P.

pokój kawalerski
lub 2 pokoje umeblowane, frontowe 
na parterze z osobnem wejściem, do 
wynajęcia zaraz. Wiadomość: ul. 
Zwierzyniecka 8, parter drzwi Nr. 1 
na prawo. 0

Winogrona Stół, i kuracyjne
świeżo rwane 5 kg. koszyk fr. K. 3'50 
Nagler Nyir,Meda 62 Węgry. 906 2

Przyjmę t fU #  studentów
z niższych klas. Dom ohywatelski, 
opieka rodiicielska, waruuKi przy­
stępne. Wiadomość Półwsic Zwie­
rzyniec ul. Lelewela dom narożny 
pod Białym orłem I piętro drzwi na 
lewo. 907 4

Z arząd  Zan iku  L iibaw els- 
k iegó  Poczta Lublo (Węgry, Spiż)

potrzebajf ogrodnika
do utrzymania małego ogrodu i ja 
rzyny dla własnej potrzeby, od 1 
Września 1908. Bliższe informacje 
w Zarządzie, listownie lub ustnie. 
Koszta podróży będą zwrócone.

Jan Godawa 
859 Zarządca.

d ese row e  i 
kuracy jne

uajszlechetniejsze wybierane gatun­
ki wysyła w 5 kg. paczkach patent, 
starannie opakowane, już opłacone, 

za 3 kor. 70 hal. za pobraniem 
FKANKL iCOMP. Eksport owoców 
i winogron, Yersecz. (Poł. Węgry).

Sto chciałby dostawiać 
czyste gęsie pierze

w paczkach 10-cio funtowych do 
Prus Zgłoszenia tylko od Rodaków 
uprasza się nadsyłać do Administra- 
cyi „Głosu Narodu11. 887 2

K f l m n T B f l u m
w TARNOWIE.

Skład papieru i drukarnia 
komereyalna 

POLECA

kopert z firmą kupiec- 
kichK. 4., urzędów. K.5.

Znakomicie cumowane.
1


